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Taniec
dokoła karteli

Dość już uwag pośw ięciła p rasa 
operetce , jaką na  oczach całego 
k ra ju  odgryw a „sanacja", ze swo- 
jem „obniżaniem " cen  kartelow ych.

Cały komizm tego n iecodzienne­
go w idow iska uw ypukla jeszcze za­
baw ne m ydłkow anie p rasy  „sana­
cyjnej", k tó ra  bądź w ielce „bojowe" 
p rzeciw  karte lom  ogłasza artykuły , 
bądź też  „energiczną" przeciw  nim 
„zapow iada" akcję, podczas gdy i 
rząd  w obec karte low ych  spekulan- | 
tów  zajmuje stanow isko zupełnie I 
odw rotne do tego, co wypisuje jego 
służba prasow a.

O zabójczej dla in teresów  kraju, I 
a nawet i państwa polityce k a r te ­
lów sąd jest dziś tak jednomyślny, 
że —  poza nimi samymi — niem a 
dziś w społeczeństw ie dosłow nie ni­
kogo, k toby  probow ał brać  je w o- 
bronę. t

Na tem  tle zarysow uje się sy tu a­
cja dość osobliwa... C ała opinja p u ­
bliczna, bez żadnego w yjątku, całe 
życie gospodarcze, dom aga się kon­
troli nad kartelami, ukrócenia ich 
samowoli, w szczególności obniże­
nia ich cen, paraliżujących w szelkie 
p róby jakiejś popraw y gospodarczej.
0  konieczności tych  zarządzeń  p i­
szą naw et czołow e organy rządo­
w e... Sam  R ząd — i to  R ząd „silnej 
ręki"! —  posiada w szystkie w łaści­
w e po tem u środki, z k tó rych  każ­
dej chwili i w dowolnej mierze zro ­
bić m oże użytek.

Nic ted y  — zdaw ałoby się — nie 
stoi na przeszkodzie tem u, by zm u­
sić do liczenia się z in teresam i k ra ­
ju monopolistów kartelowych, w 
70 % rep rezen tu jących  kapitał obcy
1 to dla Polski przeważnie wrogi!...

A  jednak  mimo to  w szystko i t e ­
m u w szystkiem u n ap izek ó r, n ie­
liczna i odosobniona grupka speku­
lantów , zupełnie jaw nie urąga ca łe ­
m u krajow i i o tw arcie  głosi, że n i­
czego się nie boi, bo nikt jej nic nie 
zrobi...

W idow isko, k tórego dopraw dy n i­
gdzie pod słońcem  się nie spotka. 
W idow isko tem  zabaw niejsze, im 
krzykliw iej „sanacja" p rzyrzekała  
różnorak ie cuda i dobrodziejstw a, 
jakie z w yżyn „silnego i autoryta­
tywnego systemu" spłynąć m iały na 
Polskę.

P rzed  p aru  dniam i w skazywaliśm y 
już na w łaściw e przyczyny tego c ie­
kaw ego zjaw iska, m ianowicie na 
„pomajowy" — Boże odpuść! — 
„etatyzm"... T ak  jest „e ta tyzm ", tak  
szum nie dla głupich ludzi p rzez „sa­
nacyjnych socjalistów " p rzy rzekany  
i zachw alany, z dodatkiem  „gospo­
d ark i planow ej".

O tym  „etatyzm ie" pisaliśm y n ie­
raz, zw łaszcza w odpowiedzi na a- 
łarm y „G azety  W arszaw skiej", k tó ­
ra  doszukując się w owym „e ta ty ­
zm ie" i w  nieszkodliw ych bajdurze- 
n iach rządow ych „radykałów " na 
tem at „planow ej gospodarki" jakiejś 
jakoby tajem nej łączności.... z socja­
listam i (!), p róbow ała spryciarzy  le- 
w iatąńsk ich  odstraszyć od sanacji.

Zupełnie pokraczna, niesam ow icie 
g ro teskow a karykatu ralność , do ja­
kiej sanacja doprow adziła w szystkie, 
najrozum niejsze n aw et zasady i h a ­
sła zbiorow ego społecznego życia, w 
form ach specjalnie potwornych w y­
ładow ała  się w łaśnie w jej swoistym  
„eta tyzm ie i jej oryginalnej „gospo­
darce planowej".,,

Że jedno i drugie jest tu taj „ ty l­
ko" odw rócone podszewką do góry 
i zam iast dobru ogólnem u służy np. 
rekinom kartelowym, to  dowodzi 
dużej „pom ysłow ości" tych, co in ­
stalow ali &ie. w  kra ju  pod hasłem , że

Po krwawych zajściach w Wiedniu
Odezwa Socjalnej Demokracji. Świadoma prowokacja ze strony  hitlerow ców

Matteotti

W iedeń, 17 października. (PAT.), 
D zienniki w czorajsze zam ieszczają 
obszerne spraw ozdania o krw aw em  
starciu, jakie nastąp iło  w  niedzielę 
w dzielnicy Simmering.

W edle stw ierdzenia „Arbeiter 
Ztg.“ hitlerow cy obrzucili Dom Ro­
botniczy kam ieniam i i dali do niego 
szereg strzałów . Członkowie „Schutz 
bundu" odpow iedzieli strzałam i do­
piero  w tedy, gdy h itlerow cy usiło­
wali w targnąć do w nętrza  Domu. 
Inspek to r policji, Tlasek, usiłujący

pow strzym ać hitlerow ców  od w tar- 1 
gnięcia do Domu Robotniczego, padł 
trupem  od kul hitlerow ców . Po pierw  
szych strza łach  część hitlerow ców  
próbow ała ukryć się poza m urem  i 
stam tąd  ostrzeliw ać Dom R obotni­
czy, druga zaś grupa chciała schro­
nić się do pobliskiego kościoła, gdzie 
w łaśnie odbyw ało się nabożeństw o. 
Przeszkodził tem u kościelny, zam y­
kając bram ę i nie dopuszczając do 
paniki w śród m odlących się.

N adzw yczajny dodatek  „Arbeiter

Ztg.“ z opisem  zajść skonfiskow ano z 
pow odu ataków  przeciw ko policji.

Z arząd stronnictw a Socjalno D e­
m okratycznego w ydał odezwę, w 
k tórej stw ierdza, że h itlerow cy  u- 1 
p lanow ali napad  na Dom R obotn i­
czy, chcąc —  podobnie jak  się to 
dzieje w  Niem czech —  w yw ołać w 
ten  sposób krw aw e zam ieszki; poza- 
tem  stw ierdza odezwa, że różni p ro ­
w okato rzy  usiłowali w yw ołać w śród 
m as robotniczych rozdrażnienie i 
zaniepokojenie.

Faszysta o b ją ł  w ł a d z ą  bezpieczeństwa w Austrji
Na propozycje kanclerza Doliusa z a ­

m ianował wczoraj prezydent Republiki 
zw iązkow ej M ikias majora w  rezerwie 
F eya sekretarzem  stanu. Nowy sekre­
tarz stanu przydzielony będzie kancle­

rzow i Dollfusowi. Będą mu powieiteone 
w szelk ie spraiwy, zw iązane z b ezp ie­
czeństwem  publicznem. O godz. 13-tej 
major Fey ztożyl ślubowanie na ręce  
prezydenta F ey jest jednym z przy wód-

D a lsze  s t a r c i a
Na uniwersytecie i politechnice przy­

szło wczoraj z powodu niedzielnych 
zajść w bzielnicy Semering do bójek

między studentami hitlerowcami a so­
cjalistami. Według dotychczasowych in- 
formacyj, 10 studentów uniwersytetu 
zostało lekko rannych, na politechnice

ców  „Heimwehry".
„D ie Stunde" pisze, że planowane 

jest wydanie ogólnego zakazu urządze­
nia pochodów i noszenia mundurów.

zaś 15, w tem 1 ciężko. Obie uczelnie 
na zarządzenie rektoratów natychmiast 
zamknięto.

W dziesiątą rocznicę „marszu na 
R zym ", w dziesiątą rocznicę zakucia 
słonecznej lta lji w kajdany dyktatu­
ry faszystowskiej, — klasa robotni­
cza całego świata składa hołd świe­
tlanej pamięci MATTEOTTlEGO%  
zamordowanego potwornie i nikcze­
mnie na froncie walki Socjalizmu z 
faszyzmem o prawo człowieka do 
wolności.

Niemcy odmówiły stanowczo udziału w konferencji 4 mocarstw, iie Rząd preliminuje
Korespondent dyplomatyczny „Daily 

Telegraph‘u" donosi, iż Rząd angielski
informował się ponownie o stanowisku 
Nemiec w sprawie konferencji 4 mo­
carstw. Odpowiedź była odmowna. Nie-

(Inne d e p e s z e  na s tr .  4 i 2)

mcy nie zgodziły się na urządzenie kon­
ferencji w Genewie. v

„Sanacja moralna” -  to nie Polska
Pod tym  ty tu łem  podaje „Polonia" 

spraw ozdanie z sensacyjnej ro zp ra­
w y prasow ej w Katowicach.

M ianowicie red ak to r „Polonji" o- 
skarżony  był o a rt. p. t. 
„Dysproporcje Eug. K wiatkowskie­

go".
A rtyku ł ten  skonfiskow ano za n a ­

stępujący ustęp, k tó ry  podajem y po­
niżej, gdyż został on przez Sąd A p e­
lacyjny uwolniony od konfiskaty:

„Jeśli zaś chodzi o korupcję i tra k ­
tow anie Państwa, jako folwarku jednej 
partji, to  zaiste obóz sanacji moralnej 
pod tym względem osiągnął rekord i

wyzuty jest zupełnie z poczucia wsty­
du i przyzwoitości. J e s t to  spółka z 
nieograniczoną odpowiedzialnością dla 
eksploatacji Państwa . J e s t ty lko jedna 
różnica pomiędzy czasami przed 1926 r., 
a czasami pomajowemi. Przed histo­
rycznym  majem nadużycia się piętno­
wało. dziś znani korupcjoniści, aferzy­
ści, ludzie nieraz z ciemną przeszło­
ścią, znajdu ją  się na szczytach i od­
gryw ają jeszcze rolę sęiziów , w yroku­
jących o patrjotyźm ie ludzi zasłużo­
nych".

Sąd, uw alniając red ak to ra  „Polo- 
nji" i znosząc konfiskatę w ym ienio­

nego artykułu , stanął na stanow isku j 
obrony, iż pojęcie „sanacji moralnej" 
jest czemś zupełnie odmiennem, ani­
żeli pojęcie „Państwa".

Identyfikow anie R ządu i stanu u- 
rzędniczego z pojęciem  „sanacji m o­
ralnej" — stw ierdził w dalszym  cią­
gu obrońca — stanow i ciężką zn ie­
wagę dla stanu  urzędniczego, bo k a ­
że mniem ać, że stan  urzędniczy w y­
sługuje się pew nej partji politycznej, 
podczas gdy stan  urzędniczy pełni 
usługi tylko P aństw u Polskiem u, ja ­
ko całości.

nie uznają „ani prawicy, ani lewicy"
jeno  państw otw órczy" program .

W  ciągu 6 la t swej „owocnej" 
gospodarki „sanacja" program  ów 
realizow ała w sposób, jaki uznała 
za najw łaściw szy.

Nie znajdziem y dziś w Polsce ani 
jednego bodaj kartelu, w którym by 
nie tkw iły  filary sanacji, rozm aici 
w ybitniejsi przedstawiciele klubu 
B B . — i to na niebylejakich stano ­
w iskach. S iedzą w syndykacie h u t­
niczym, rozw ijając tam  „państw o- 
tw órczą" p racę  wespół... z Flickiem. 
S iedzą w węglu, siedzą w cukrze, 
siedzą w cem encie, wleźli... w  d roż­
dże, i t. d. i t. p. M ało tego... Bo 
p rzecież i sami tw orzą karte le . Już  
na nowo „zorganizow ali" naftę. T e ­
raz „w arzą" k a rte l piwny. Co przyj­
dzie jutro, zobaczym y,.. Że zaś k aż ­
dy nowy karte l, to  now a dyktatura 
w dziedzinie cen, rzecz obojętna... 
G runt, że tw orzą się now e stanow i­
ska i nowe dochody, k tó re  i tak  
spożyw cy zapłacą...

D opraw dy jak na  drożdżach ro ­
śnie w  tej „planow ej gospodarce"... 
dobrobyt rozm aitych „e ta tystów "

wedle „pomajowego" wzoru...
Każdy z nich ma moc interesów na 

głowie, moc posiedzeń rozmaitych 
rad nadzorczych i przeróżnych dy­
rekcji, moc tranzakcji, interwencji, 
czy podatkowych, czy clowych, czy 
taryfowych, czy przywozowych lub 
wywozowych i t. p.... A wszystko 
„państwo twórcze"...

Dochodowe te „biznesy", w języ­
ku politycznym wyrażają się, jako 
„współpraca z obozem ideologji", 
która doprowadziła do tego, że 
przedstawiciele i rzecznicy k a rte ­
lów, jako posłowie lub senatorowie, 
dzisiaj rej wodzą w klubie BB., a 
więc w tej większości, k tó ra  obec­
nemu parlamentowi wszystko może 
narzucić...

W ten sposób przedstawiciele ka­
pitału — nie tylko polskiego! — do­
szli w Polsce do pozycji, o jakiej 
dawniej nie marzyli.

Ile za to musieli dać np. na wy­
bory, które ich wysunęły na przód 
naszej widowni politycznej, o to nie­
ma się co pytać i tego oni sami za­
pewne nie żałują, bo jednak wie­
dzieli, czem spólnika wiążą...

Pisząc raz o tej spółce podkreśli­
liśmy, że alarmy „Gaz. W arsz.' nie 
przerażą spryciarzy z Lewiatana, bo 
ci znają swoich kontrahentów  i wie­
dzą, co łączy obie strony.

O „sanacyjnym" etatyźmie i jego 
stosunku do wielkich spekulantów 
kapitalistycznych łacno powiedzieć 
można słowami Zagłoby: „Złapał ko­
zak tatarzyna, a tatarzyn za łeb 
trzyma"...

O tak!
W ięc kraj będzie miał nadal wi­

dowisko z „obniżania" cen karte lo­
wych i takiego błaznowania prasy 
sanacyjnej, jak np. „wezwania czer­
wonych brukowców „wszyscy na 
front do walki z kartelami" (!!).

A kartele będą nadal robiły co ze­
chcą...

Tylko jedno pytanie. Czy siedzą­
cy w klubie BB. rozmaici panowie 
„posłowie pracowniczy", rozmaici— 
pożal się Boże — „socjaliści" i „za­
wodowcy" i różni radykałowie z 
„Przełomu" zdają sobie sprawę z 
tego, jak śmieszną i nędzną każe się 
im odgrywać rolę?!...

Kcz.

na rok  1933|4
W  k o łach  sejm ow ych u trzym uje się  

na rok 1933-34 przew iduje w  w ydat- 
sterjum  Skarbu p relim inarz budżetowy  
na rok 1933134 przew iduje w  w ydat­
k ach  2 miljardy 450 miljonów zł., w  d o ­
chodach  zaś ty lko  2 miljardy 100 mil­
jonów, a za tem  n iedobór przew idziany  
jest w w ysokości 350 miljonów.

N ie od rzeczy  będzie p rzy  tej sp oso­
bności zanotow ać, iż p rzec ię tn y  dochód  
m iesięczny w bieżącym  roku  budżeto ­
wym wynosi

zł. 156,5 milj,,
co  stanow i rocznie 1878 miljonów. v  

W ynikałoby  z tego, że p relim inarz  
opracow any  jest z dużym  optym izm em , 
do  czego —  jak  się zdaje —  niem a do­
sta tecznych  podstaw .

„Robotnik" i p. Demant
W  Sądzie Najwyższym  rozpatryw ano  

w czoraj g łośną sp raw ę
z oskarżenia sędziego Demanta, 

k tó ry  poczuł się do tk n ię ty  n o ta tk ą  w 
„R obo tn iku" zaw ierającą  w iadom ość, 
iż pan Demant był w swoim  czasie k o­

misarzem bolszewickim .
Sąd O kręgow y sk a za ł był red . odpo ­

w iedzia lnego  „Robotnika", tow . Stojana 
Stefanow skiego na 6 m iesięcy więzienia. 
Sąd Apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

W czoraj Sąd N ajw yższy oddalił s k a r ­
gę kasacyjną obrońców  tow . Stefanow- 
skiego.

W yrok  skazujący zosta ł p rzez to  s a ­
mo zatw ierdzony.

Skargę kasacyjną p o p ie ra ł adw. St. 
Benkiel.

I. K.

Teryfy kolelowe
W  ko łach  gospodarczych  zwrócono  

uw agę, iż z dniem  3 l-g o  g rudn ia  r. b. 
w ygasa ją  au to m aty czn ie  ulgi ta ry fo w e 
d la  ca łego  szeregu  tow arów , wym ienio  
nych w  an ek sie  do  drugiej ta ry fy  to­
w arow ej po lsk ich  ko le i państw ow ych . 
Ulgi te  do tyczą za rów no  w yrobów  prze 
m yślow ych, jak  i rolniczych. W chodzą 
tu  w  grę m iędzy innem i ta k ie  towary, 
ta k : bawełna, cukier, kainit, benzol, 
jęczmień, drzew o k o p a ln ian e  i opało­
w e i t. p . O gółem  u lgow a ta  ta ry fa  o- 

I bejm uje oko ło  70 rodzajów tow arów .
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Kus,larz,na..,r.0"!e Na widowni międzynarodowejNa jednym z placów  na peryferjach 
Berlina, gdzie w dni powszednie wie 
czorem, a w dni św iąteczne przez cały 
dzień odibywają się zabawy i p rzedsta­
w ienia ludowe, popisuje się pew ien k u ­
glarz i sztukm istrz, m ieniący się O tto­
nem W itte.

Specjalnością W ittego jest połykanie 
noży, szabel, mieczów i t. p. „ostrych 
zakąsek”, za co otrzymuje od nieza­
możnej i m ało w ybrednej publiczności 
fenigi.

W śród galerji widzów, przyglądają­
cych się produkcjom W ittego nikt nie 
wie, że skromny ten sztukm istrz przez 
pięć dni panow ał jako król w jednem 
z państw  europejskich i że dnia 15 lu­
tego 1913 roku został on w Tiranie u- 
roczyście koronow any jako król Al- 
bamji.

Przed tym wiekopomnym dla W itte ­
go i dla Albanji dniem, O tto  W itte był 
tern, czem jest obecnie: sztukmistrzem, 
magikiem i woltyżerem  cyrkowym, k tó ­
ry  z wędrownym cyrkiem jeździł od 
m iasta do m iasta.

W ybuch wojny bałkańskiej zastaje 
W ittego w Konstantynopolu. W itte  
w stępuje do armji tureckiej i zostaje 
przez Serbów w zięty do niewoli. Udaje 
mu się jednak uciec z obozu jeńców j. 
w rócić do armji tureckiej, gdzie otrzy­
muje nominację na majora.

W ojna bałkańska kończy się i Tur­
cja zostaje praw ie wyrugowana z Euro­
py. Z armji tureckiej pozostają w Al­
banji dwa korpusy pod dowództwem 
E ssada - paszy i paszy z Janiny. W ie o 
tych korpusach O tto W itte, k tóry  wie 
także o  swoje bliźniaczem niemal po­
dobieństwie do tureckiego księcia Ha- 
lima Eddina, k tó ry  beztroski żywot p ę ­
dzi w K onstantynopolu w otoczenia 
sw ego haremu, mało troszcząc się o 
dwa korpusy pozostałe w  Albanji.

O tto  W itte wyzyskuje okazję. Z Kon­
stantynopola wysyła w imieniu sułtana 
do armij albańskich depesze zapow ia­
dające przyjazd księcia Halima Eddina, 
k tóry  obejmuje dowództwo nad woj­
skiem.

I rzeczywiście, po  paru dniach Otto 
W itte  w  roli Halima Eddina w tow a­
rzystw ie adjutanta w ysiada ze sta tku  w 
porcie Duxazzo, entuzjastycznie w itany 
przez ludność i wojsko. W itte  przystę­
puje do opracow ania planów  stra teg i­
cznych, werbuje ochotników i nosi się 
z  zam iarem  wypowiedzenia wojny serb­
skiej Macedouji.

Essad - pasza oczarow any osobą 
księcia i jego żywą działalnością, ofia­
ruje mu koronę Albanji i w dniu 15 lu­
tego 1913 odbywa się koronacja Hali­
m a - Eddina. Domy są  udekorow ane 
flagami. Ludność szaleje z  radości. A- 
żeby k ró l zupełnie dobrze czuł się w 
nowej stolicy Essad - pasza organizuje 
mu harem .

Ale O tto  W itte  nie jest oszustem. To, 
co  uczynił, uczynił dla dobra księcia, 
którem u gotów każdej chwili ustąpić 
tron  w raz z haremem. Nadzwyczajne 
podobieństw a do księcia u łatw i zam ia­
nę. W itte  wysyła jedną depeszę po dru­
giej, zaklina księcia, aby przyjechał ob-

WIĘKSZE ZWYCIĘSTWO, NIŻ PRZY­
PUSZCZANO.

O stateczne obliczenie głosów i m an­
datów  po w yborach komunalnych w 
Belgji wykazało, że socjaliści belgijscy 
odnieśli większe zwycięstwo, niż wy­
daw ało się z początku. Socjaliści bo­
wiem zdobyli 400 (a nie 300) nowych 
mandatów, a 200 tysięcy owych gło­
sów. 207 nowych m andatów przypada 
na gminy powyżej 10 tys. mieszkańców 
W 75 nowych gminach socjaliści uzy­
skali większość.

Ten wynik wyborów, z których je­
dynie socjaliści wyszli zwycięsko (drob 
ny sukces liberałów  jest praw ie bez 
znaczenia), zachwiał poważnie rządem 
belgijskim. Bardzo możliwe, że parla­
ment zostanie lada dzień rozwiązany, a 
wybory których term in ostateczny u- 
pływ a w maju roku przyszłego, odbę­
dą się wkrótce.
ROZPRAWA W TRYBUNALE RZESZY

R ozpraw a w Lipsku przeciw  rządowi 
Papena przeciąga się. Obrady rozpły­
wają się w długich wywodach praw ni­
czych, zaciemniających raczej istotę 
sprawy.

Chodzi głównie o interwencję ar:. 
48 konstytucji, na  podstaw ie której Pa- 
pen złożył z urzędu rząd p rusk i i m ia­
nował siebie komisarzem.

Najlepszy w  Niemczech znaw ca p ra ­
w a konstytucyjnego prof. Anschiitz z 
H eidelberga, oświadczył, że ów a rty ­
kuł nie da się dowolnie naciągać do 
potrzeb politycznych i że należy go 

•rozumieć tak, jak rozumieli go twórcy 
konstytucji. Było to niedwuznaczne po­
tępienie kroku Papena.

Trybunał ma wyjaśnić nietylko to ,— 
czy Papen był w praw ie złożyć z u- 
rzędu rząd pruski, ale też, czy jako ko 
misarz ma praw o ztmieniać personel u- 
rzędniezy i trak tow ać siebie jako w ła­
ściwy rząd. Przedstaw iciele b. rządu 
pruskiego na podstaw ie bugatego ma- 
terjału  dowodowego wykazują, że P a­
pen - komisarz zachowuje się, jakgdy-

by był premjerem pruskim i nie miał 
wogóle zamiaru odstąpić w ładzy p ra ­
wowitemu rządowi.

Do jakiego stopnia Papen  czuje się 
nieswojo w Lipsku świadczy fakt, że 
przedstaw iciela swego upoważnił tyl­
ko do w ystępow ania w imieniu Rzeszy, 
jako komisarz Prus był — nieobecny. 
Dopiero pod naciskiem  oskarżycieli 
zgłosił się do Trybunału pewien wyż­
szy urzędnik, obecny n a  sali jako gość 
w imieniu Pąper.a-kom isarza.

Dr. Gottscheiner, który w swem pierw  
szem przem ówieniu rzucił oszczerstwo 
na O ttona Brauna, jakoby ten dowiady­
w ał się, czy będzie nadal otrzym ywał 
pensję m inisterjalną i miał następnie 
„uspokoić się”, zmuszony był odwołać 
swe oszczerstwo.
„ROZKAZY SŁUŻBOWE" DLA PRASY 

WE WŁOSZECH.
W ychodzący w Paryżu organ koncen 

tiacji antyfaszystowskiej „L iberta” dra 
kuje kilka „rozkazów  służbowych”, ro­
zesłanych przez szefa prasow ego rządu 
w łoskiego do prasy. Przypominamy, że 
p rasa  ta  jest wyłącznie faszystowska, 
innej bowiem niema, Oto te „rozkazy”.

1) prasie prowincjonalnej, k tóra  otrzv 
mała polecenie omówienia książki K a­
milla M auclaira „M ajestat Rzymu” , 
nakazuje się podkreślić swobodę i ser­
deczność, jako au tor zauważył w życiu 
Rzymu i o których pisze na str. 180 i 
181.

2) W zywa się w ielkie pisma, by za ­
kończenie artykułu A. Ruggeri, k tóry 
ukazał się w  „Stam pie" p. t.: „G orącz­
ka z ło ta”, wzięły jako punkt wyjścia 
ula artykułów  o pow rocie do życia wiej 
skiego, w których należy podkreślić 
niebezpieczeństwa w ielkich miast.

3) G azety zajmowały w  tych dniach 
obszernie zagadnieniami afrykańskiemii 
Zaleca się narazie więcej o tern nie p i­
sać.

4) Przedrukow ać no ta tkę  z Budapesz 
tu  z , Corriere della S e ra” z 27 b. m. 
o opinji dziennikarza węgierskiego o

„duce”, o faszyzmie i o Rzymie.
5) Zauważono z przykrością, że n ie ­

które gazety umieściły oświadczenie 
Seweringa bez kom entarzy osądzają­
cych. Należy raz  na zaw sze pamiędać, 
że wrogom faszyzmu nie trzeba robić 
reklamy.

6) O procesie studentów  antyfaszy­
stowskich przed sądem wtojskowym nie 
dawać sprawozdań, lecz tylko motyw 
wyroku. Nie zapomnieć, że należy ich 
nazyw ać tylko antyfaszystami.

7) Żąda się energicznie od gazet, by 
pod grozą konfiskaty nie w trącały się 
do polem iki o czasie pracy.

8) Nie ogłaszać żadnych wiadomości 
o ruchu komunistycznym w Ameryce 
Południowej (!)

9) G azety mogą nadal pisać o regio­
nalnych zebraniach w  spraw ie popar­
cia narodowego rynku zbożowego, ale 
nie więcej niż t/jj najwyżej jedną szpal­
tę, Nie wolno przytem  nigdy wspominać 
o cenie chleba (!)

Próbki pow yższe oświetlają dosta­
tecznie, na jaki poziom niewoli zep­
chnął faszyzm naród włoski. A le świad 
czą zarazem, jak niepewny się czuje 
faszyzm w teroiryzowanym przez się 
kraju.

ZBROJENIE TO DOBRY INTERES.
O sta tri bilans wielkiej firmy francu­

skiej Schneider (Creuzot) wykazuje, że 
przy kapitale zakładowym  100 miljo- 
nów fr. firma da ła  26 miljonów 614 ty ­
sięcy franków  dochodu.

HINDENBURG OŚMIESZYŁ SIĘ.

Prez. Hindenburg wysłał dlo prezy­
denta A ustrji M iklasa depeszę z życzę 
niami z racji swego 60-lecia. W depe­
szy tej Hindenburg tytułuje M iklasa 
ekselencją i życzy mu „jeszcze w ielu 
la t"  urzędowania.

Otóż w  Austrji niema tytułu ekselen j 
cji, a okres prezydentury jest ściśle j 
ustalony i nie może się przeciągnąć na 
„wiele la t”.

Dziesięciolecie faszyzmu
Mussolini stwierdza, że powstanie faszystowskie zafato Italię 
krwią i przypuszcza możliwość kryzysu kapitalizmu

Sprzeczności
U rzędow a P. A . T . p rzyn io s ła  w  

tych  dniach w iadom ość z  P a ryża  o 
sen sacyjn ym  procesie  stu den ta  M ar- 
tin la, k tó ry  zw ró c ił o trzym an e w e z ­
wanie na ćw iczen ia  w o jsk o w e , m o ty ­
w ując sw ó j krok tern, że  e tyk a  ch rze­
ścijańska  nie da się pogodzić  z  p ra ­
wam i i obow iązkam i s łu żb y  w o jsk o ­
w ej. W ezw an i na rozpraw ę rze c zo ­
zn a w cy  ze  sfer  teologicznych  s tw ier­
d z ili w obec T rybunału , iż  „ d o k tryn a  
chrześcijańska  isto tn ie  p rzeciw n a  je s t  
tem u, czego się  w ym aga  w  słu żb ie  
w o jsk o w ej" ... W  rezu lta c ie  sąd... ska  
za ł M a rtin a  na rok w ięzien ia .

Proces p a rysk i, o k tó rym  tu p isze ­
m y, rzuca ja sk ra w y  snop św ia tła  na 
głębok ie , nie do pogodzenia , sp r ze ­
czności, is tn iejące u sam ych  p o d sta w  
kap ita listyczn ego  ustroju , a k ry te  za ­
zw y c za j, w  imię „ładu i spokoju", 
w styd liw em  m ilczeniem . J a k że  to  
być  m oże!?... R zeczo zn a w cy  „ze sfer: 
teologicznych" s tw ie rd za ją  zasadn i­
c zy  spór p o m ięd zy  dok tryn ą  ch rze­
ścijańską  a w ym aganiam i s łu żb y  w o j 
sk o w ej, za ś  sęd zio w ie  —  w y zn a w cy  
te jże  d o k tryn y  ch rześc ijań sk ie j sk a ­
zu ją  za  w ierność je j  na rok w ięzie ­
nia!.., E ksperci duchowni po tęp ia ją , 
zgodnie z  nakazam i E w angelji, słu żbę  
w ojskow ą i  —  rze c z  prosta  —  j e j  cel 
naturalny, t. j. w ojn ę, i ci sam i „ek s­
perci!" , w e F rancji c zy  zre sz tą  g d zie ­
in dzie j, pośw ięca ją , w  razie  p o trzeb y , 
pancerniki, a rm aty  i be ton ow e fo r ty ­
fikacje  u rzą d za ją  nabożeństw a ,,poto­
we", w zy w a ją  w śró d  rze z i na pom oc  
k a żd y  „swego" Boga!...

B ardzo  ju ż  da leko  za s ze d ł w ew n ę­
trzn y  ro zk ła d  starego, „gasnącego“  
św ia ta , skoro na zm u rsza łośc i i zgni- 
liźn ie  jego  „n ajśw ię tszych "  ongiś za ­
sad  ro dzić  się  mogą i zdu m iew ać ta ­
kie p a radoksy , ja k  spraw a M a rtin a  
i je j  podobne. M usi się d z is ie jsza  cho­
ra spo łeczn ość  w y zw o lić  z  w ięzów  
b arbarzyń stw a , a b y  m óc zrozum ieć  
p raw dę , że  —  „w ojna, to  w olność d la  
barbarzyń ców , nic w ięc  dziw n ego , że  
ją  lubią"... A  w ó w cza s  —  nie będzie  
sprzeczn ości i  paradoksów , śm iesz­
nych i tragicznych  zarazem .

BD

W  Rzymie na  P lacu W eneckim  od­
było się w  niedzielę zebranie w związ-

jąć tron i panowanie, ale Halimowi Ed- 
dinowi nie spieszy się.

Po dziesiątym telegram ie W itte  po­
stanaw ia uciec. Z Albańczykami, z 
których każdy nosi po kilka rew olw e­
rów i kindżałów za pasem, niebezpie­
cznie zadzierać. W itte korzysta z  mgli­
stej nocy i ucieka po 5-dniowem pano­
waniu do Niemiec, gdzie zabiera się do 
uczciwej pracy w swym zawodzie sztuk 
m istrza i kuglarza cyrkowego.

ku z cibchodem 10-lecia „M arszu na 
Rzym". W uroczystości wzięło udział 
przeszło 25.000 osób.

Mussolini wygłosił przemówienie, w 
którym przypom niał, że 10 la t tem u 16 
.października 1922 roku, na zebraniu, 
zwołanem  przez niego w  Medjolanie 
zdecydowaniem  zostało pow stanie.

Należy obecnie — mówił dalej Mus­
solini — powiedzieć rzeoz, k tóra, być 
może, zdziwi naw et was, a mianowicie 
iż z  wszystkich ruchów powstańczych 
czasów nowyoh najbardziej krw.ąwean 
było pow stanie faszystowskie. W kracza

jąc w drugie 10-lecie faszyzmu, należy 
odrzucić wszelkie nadzieje n a  cudowne 
środki, mogące zażegnać kryzys. Kry­
zys jest albo zjawiskiem perjodycznem, 
związanem z obecnym systemem, — 
albo jest to kryzys systemu, a w takim  
razie znajdowalibyśmy się w momencie 
przełomowym i przejściowym od jed­
nej epoki cywilizacji do drugiej.

•  *
*

Jutro poświecimy ze  swej strony kilka 
stów omówieniu dziesięciolecia faszyzmu.

I

Biskup krotochwilny
Ks. biskup pomorski Okuniewski u- 

dzielił podobno wywiadu jednej z 
ajencji „sanacyjnych" i wystaw ił w  tym 
wywiadzie entuzjastyczne św iadectw o 
prawomyślności... strzelcom  pomorskim. 
J a k  słychać, w kołach katolickich przy­
jęto tę  deklarację z poczciwym zdumie­
niem nie mniejszym zresztą, niż wśród 
samych strzelców, którzy dowiedzieli 
się raptem  z ust miarodajnych, że nie 
różnią się właściwie od tradycyjnego 
Stowarzyszenia sług św. Zyty.

' B i

R . EDWARD BOYĆ

„Reflektorem po czarnych koszulach”
Istnieje w Rzymie dawny zwyczaj. 

Cudzoziemiec, który jeszcze raz w ży­
ciu do „W iecznego m iasta" powrócić 
pragnie, w inien wrzucić srebrnego o- 
bola do spienionych wód fontanny Tre- 
vi. Lazzaroni skaczą na głębię, nurku­
jąc w  poszukiw aniu srebrnych centesi- 
mi. D ostarczałem  im tego zarobku kil­
kakrotnie, ani nie podejrzewając wów­
czas, że do Rzymu już nie będę chciał, 
a  co gorzej, naw et i mógł powracać. 
T ak  się jakoś złożyło, że parę razy  o- 
braziłem  osobę pana Mussoliniego r.a 
łam ach „W iadomości Literackich", a 
ponieważ nowy kodeks faszystowski u- 
stanow ił karę trzydziestoletniego wię­
zienia dla dziennikarza - cudzoziemca, 
mającego podobną „zbrodnię" na sumie 
niu, o ile go oczywiście czarne koszule 
na swym terytorjum  zety ba ją—więc le ­
piej nie ryzykować. Italja, m atka muz, 
n ie m a już dzisiaj zresztą dla artystów  
swej dawnej atrakcyjnej siły. Pałki, ka­
rabiny i baty  można z powodzeniem kon 
tem plować gdzieindziej; widok ten ra ­
zi jednak najwięcej w kraju, k tó ry  roz­
darty  politycznie wydał kiedyś D an te­
go i jedną z pierw szych cywilizacyj 
św iata, widocznie po to, aby wzmógł­
szy się na sile, wyciągnąć dzisiaj ku te ­
mu św iatu uzbrojoną pięść.

W  liście do F rancesca V ettori z  roku 
1513 M ackiavelli tak  opisywał swoje 
życie na W ygnaniu w San C asciaro: 
„W staję wraz ze słońcem i udaję się 
do lasu na rozmowę z drwalami, póź­
niej czytuję Dantego, P etrarkę , Tibul- 
la  lub Owidjusza. Nędzny obiad spoży­
wam w oberży, po obiedzie gram w 
trick - track  z oberżystą, młynarzem, 
rzeźnikiem  i dwoma mularzami. Lecz

wieczorem zdejmuję z siebie brudne suk 
nie codzienne, ubieram  się w szaty kor. 
sularne i udaję się na dwór wielkich 
klasyków". Któryż z faszystów zdejmu 
je 'ta k  swoją codzienną czarną koszulę? 
Zaiste, jeżeli M achiavelli ubolewał w 
„Discorsi" nad „rintelligenza dTtalia 
senza forza *)“, to  dziś po zwycięstwie 
faszyzmu- żalić się możemy słusznie na 
„la forza italiana senza inteliigenze” **). 
Samą wyższością intelektualną nie m o­
żna było-zwyciężyć cudzoziemców, czyż 
jednak przy pomocy tamych tylko ró ­
zeg liktorskich można stworzyć kultu­
rę? Odpowiedzią niech będzie te kilka 
•tysięcy niedoksztalceńców  i silnych (fi­
zycznie) analfabetów, którzy dokonali 
marszu na Rzym, Sytuowani są dzisiaj 
nieźle, nie gorzej niż w  innych państ­
wach kaprale i podoficerowie, najwyż­
sza klasa obywateli. Ten, kto udziału w 
„marcia su Roma” nie brał, na gwałt, 
aby żyć, musiał się w ystarać o jakiegoś 
kuzyna lub pociota z pierwszej faszy­
stowskiej „gildji”. W ten  sposób stwo­
rzono czw artą, piątą, a naw et szóstą 
brygadę waletów, nie zdołano jednak 
zapewnić pozostałym  obywatelom drob 
nostki: praw a do spokojnego i uczciwe­
go życia. Na czele imprezy stanął bo­
hater - kabotyn na m iarę szekspirows­
ką. Mój Boże! W szystko jest względne, 
zależne od skali porównawczej! Można 
przekładać histrjonów szekspirowskich 
nad tyranów  z Tirany, a jasno określo­
ne tyranje renesansow e nad w spółcze­
sne republiki, pełne rzekom ych swobód

*) Inteligencja włosika pozbawiona siły.
**) Siła włoska pozbawiona inteligencji.

dila ludu i jego trybunów. Z tego punk­
tu widzenia wychodząc, możnaby de- 
spotyzmom współczesnym wybaczyć 
wszystko, naturalnie oprócz... megalo- 
manji. Gdy w XIX wieku Hiszpanja u- 
traciła swój polityczny prestige, nie 
przeszkadzało to aroganckiemu patrjo- 
iyzmowi nazywać ją ,,el pueblo que al 
mundo a te rra ” (narodem, który świat 
p rzeraża”) i sławić tak, jak tylko Rzy­
m ianin z epoki A ugusta mógł sławić 
Rzym. Wspomnijmy Hiszpanów Karola 
V, Francuzów  Napoleona, Niemców 
W ilhelma II. Jednakże czytając „Popo- 
lo d ‘Italia" ma się w rażenie że kpem 
wobec II Duce był Wilhelm w raz ze 
swoją „Siegesallee”. Znakiem potęgi 
starożytnego Rzymu mają być orły, — 
chwytane przez współczesnych legioni­
stów Mussoliniego w pustyniach' Libji 
i odsyłane do cesarskiego Rzymu, k la t­
ki ze lwami, w których na postrach 
światu fotografuje się dyktator, to po­
wstające właśnie „Forum Mussolinie­
go", większe od Colosseum, te ustawicz 
ne zjazdy pretorianów , brygadowców. 
legjonistów i milicjantów. Nie w ystar­
cza już „Grób Nieznanego Żołnierza" i 
„O łtarz Ojczyzny”, z którego wzbijają 
się przy byle okazji kłęby dymu. Nie­
dawno stanęła na Campidoglio „Ara- 
deicaduti fascisti” (, O łtarz podległych 
faszystów”), gdzie odibywają się m isterje 
j artyjne przy akompar.jamencie aro ­
ganckich w rzasków  całej prasy faszys­
towskiej, Z tern powszechnem zakłam a­
niem i ogłupieniem nie walczy n ik t bo 
nikt walczyć nie może. Prasa i lite ra ­
tu ra roi się od panegirystów  i pochleb­
ców, którzy ew okacją starożytnego 
Rzymu i gloryfikacją m ilitaryzm u stara  
ją się pokryć w ew nętrzny prymitywizm i 
zubożenie umysłowe. Dopóki parlam ent 
nie był złożony z 100 proc, w iernopod- 
dańczej w ielkości i dopóki opozycja nie 
cofnęła się n a  A ventyn, hulać tak  bez­

karnie nie można było. Ale oto w krót- 
• e zabito pałkami, jak psa, posła Jana 
Amendolę. Na łożu śmierci bezsilną 
dłonią skreślił jeszcze te słowa: „Faszy 
ści zabili parlam ent i straciłem  moż­
ność mówienia. Zabili wolność prasy i 
straciłem  możność pisania. Zabili mnie 
i tracę możność życia. To nic. N ajstrasz 
niejsze jest to, że oni zabijają Italję”. 
Potem  przyszła kolej r.a M atteottiego, 
Umierał na  Lur.gotevęre, krzycząc: „La 
m ia idea non m uore”, „Viva il Sociali- 
smo"! (Moja idea nie umrze. Niech ży­
je socjalizm!) Na miejscu, gdzie padał 
ten krw aw y ochłap ludzki, klękali póź­
niej chłopi, robotnicy i inteligenci. Rzu­
cano kwiatami rankiem  i wieczorem, 
ciągle, ciągle, niemal bez przerwy. Lu­
dziom, którzy kupowali róże mówiąc 
„To d!a M atteottiego" kw iaciarki da­
w ały ukiety darmo... To bardzo pięk­
ny gest ludu rzymskiego. Przez pewien 
czas przypuszczać można było, że ten, 
upodlony ogłupiony i zaszczytny lud sta 
nie się podobny do Hiszpanów z epoki 
degenerata Ferdynanda VII, którzy 
wrzeszczeli „radośnie": „Vivan las ca- 
aenos” („Niech żyją kajdany”)... Ale 
gdzieżtam! Lud rzymski jest napraw dę 
inteligentny. Po w iekach milczenia prze 
mówił znów jnaestro Pasquino. Tutaj 
m ała dygresja historyczna. Na Piazza 
Novar.a w Rzymie znajduje się bardzo 
zniszczona rzeźba starożytna, p rzedsta­
wiająca M enelausa z  ciałem Patrokla. 
Pewien hum anista wpadł na pomysł, a- 
by na torsie marmurowym przyklejać 
rymy studentów, oraz wiersze własne. 
Z biegiem lat m esser Pasquino sta ł się 
w ykładnikiem  ludowego humoru. O zło

*) Lenino ou Mussolini e’est tout un... 
Tres psu pour moi, merci! (Lenin czy Mus­
solini to jedno i to samo. Bardzo mało d a  
mnie, dziękuję) powiedział Jacques Bon- 
hoanme.

śliwości jego języka najlepiej świadczy 
historja następująca: Papież Sykstus V 
I ochodził z ubogiej rodziny, z m iastecz 
ka M catalto. Jego rodzona siostra, Ka­
milla, była za m łodu praczką. Zostaw ­
szy papieżem, Sykstus uczynił Kamillę 
księżniczką rzymską. W parę dni po 
nominacji zdziwionyl ud ujrzał Pasqui- 
na, ubranego w strasznie brudną koszu­
lę posąg M orforia zapytywał: Jakżeś
ty śmiał, bracie Pasaquir.o, ukazywać 
się na placu rzymskim w tak  nieprzy­
stojnej szacie?

A Pasquino odpowiedział: Odkąd
Kamilla została księżniczką, nie ma 
kto uprać bielizny".

Po okresie renesansu m aestro P as­
quino umilkł, umilkł poto, aby przem ó­
wić znów w erze Mussoliniego. Tajem 
nicze r.iewyśledzone ręce, mimo strasz­
nych kar, jakie za ten  rodzaj działal­
ności grożą, przyklejają co noc na to r­
sie Pasquina lub na mirrach „frottole 
uliczne Pasquinady i słynne , lazzi”. Mo­
żna je już dzisiaj liczyć r.a tysiące. W y­
bieram jeden żart na chybił trafił. Mus­
solini pewnego wieczoru wchodzi do 
kina na głębokiej prowincji. Ponieważ 
na sali jest ciemno, więc udaje mu się 
zachować incognito. Na ekranie prze- 
suwa się akurat film faszystowski. Zgo­
dnie z nakazem  publiczność zryw a się 
z miejsc i staje na baczność, ilofcrotnie 
mignie syhwetka il Duce. Jed en  Mus­
solini siedzi nieruchomo, ku przeraże­
niu wszystkich obecnych n a  sali. W re­
szcie do dyktatora podbiega policjant, 
wołając: „panie, proszę w stać natych­
m iast”... A później do ucha: „Niech pan 
mi wierzy, tutaj wszyscy myślą tak 
jak pan, tern nie mniej podnieść się 
koniecznie t r z e b a '.

/ '"*  ' (Dokończenie cast.).
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C, K. W.
Przypominamy, że w czwartek o g. 

10 rano w lokalu Domu Z. Z. K. odbę­
dzie się posiedzenie Centralnego Komi­
tetu W ykonawczego P. P. S.

Buhaj rozhukany
W ychodzi sobie w Łodzi taki ty ­

godnik pod  pięknym  tytułem  „P R A ­
W DA". O im  „P R A W D A " broni me 
ty le  praw dziw ie, ile namiętnie inte­
resów  „ciężkiego "  przem ysłu  w ogól­
ności, a interesów własnych w ydaw ­
ców - przem ysłow ców  włókienni­
czych w  szczególności. P rzejęta  jest 
do głębi teorjam i Soreia i Pareto, 
w edle których każda klasa społecz­
na, jeże li nie chce przegrać, musi 
być napastliwą, musi atakować, mu­
si uderzać w przeciwnika.

Teorje są słuszne. A liści redakcja  
„PRAW D Y" pojęła je w  sposób co- 
kolwieczek... uproszczony. Cała jej 
zdolność „ataku" sprow adza się do 
używania gwary „Antków z nad W i­
sły", jako kunsztu polemicznego, i do 
przeplatania równie dźw ięcznych o- 
kreśłeń, jak „capy", „osły" i t. p. apo­
dyk tycznym  w ykładem  własnych „po 
jęć  o świecie" jeszcze bardziej nai­
wnych niż nawet pełnych tupetu.

Ostatnio „PR A W D A" postanowiła 
„omówić “  hasło Rządu Robotniczo - 
W łościańskiego. Teza interesującego 
tygodnika, dotycząca zagadnienia 
sprzeczności pom iędzy ustrojem ka­
pita listycznym  a potrzebam i olbrzy­
mich w iększości narodów brzmi w ręcz 
rozczulająco w sensie sw oje j prosto­
ty:

któryż  —  zapytu je  „PR A W D A "— 
ustrój podobał się kiedykolw iek „san- 
kiulotom" ( proletarjuszom )?

któryż dogadzał w pełni chłopom  
i drobnomieszczaństwu?

żaden, aha!  —  rezonuje dalej,  —  

skoro zaś tak, to jesteście „capy" i 
bolszewiki, k tórzy  to bolszew icy ma­
ją też pewną zasługę, bo przynaj­
mniej „capów socjalistycznych" w 
R osji zlikwidowali...

Tu m niej  —  w ięcej następuje kro­
pka. R edakcja  je s t sobą zachwycona, 
sam p. Kohn z  „W idzew skiej Manu­
faktury" pochwalić raczy: dali dziel­
nie boba przeklętym  socjałom!..

R zecz jasna, niesposób przecie po­
lem izować poważnie z taką „głębią" 
m yśli socjologicznej i h istorycznej. 
„PR A W D A" w yobraża sobie praw­
dopodobnie, że jest, jako BUH AJ  
RO ZH U KAN Y, tratujący z  hukiem, 
grzm otem  i  tętentem  pastwiska socja­
listycznych  „capów", liberalnych „os­
łów ", dem okratycznych „durniów", 
komunistycznych „rzezimieszków". 
W  oczach jednak rozbawionych c zy ­
telników  —  z  w yjątkiem , naturalnie, 
dostojnych rodów Kohnów i Poznań­
skich  —  w yglada raczej, jak CIELĘ 
R O ZBRYKAN E, które uważa w łas­
ny cielęcy ogon za pępek świata.

rAR.

Już niema kogo obdzielać
Prasa zbliżona do Rządu donosi, iż 

w  roku bieżącym tylko niewielka ilość 
osób otrzym a na 11 listopada orde^r 
„Polonia R estitu ta”.

Dzieje się tak  prawdopodobnie dla­
tego, że w ubiegłych latach zanadto 
szafowano orderam i i obecnie wśród 
„swoich łudzi" praw ie niema już tak ie­
go, k toby  nie był dekorowany.

Złoty interes Z.U.P.U.
Pisma prowincjonalne donoszą, iż 

wybudowany przez Z. U. P. U. luksuso­
w y pensjonat „Lwigród" w Krynicy ma 
być sprzedany władzom wojskowym za 
1 miljon złotych.

Pensjonat ten wybudowano w latach 
„radosnej twórczości” i urządzono z 
komfortem przekraczającym  zdolność 
płatniczą ubezpieczonych.

Budowa gmachu pensjonatu tego ko­
sztow ała Z. U. P. U. 4 i pół miljona 
złotych.

Zakaz wwozu wód i
(PID .). Ogłoszone zostało nowe rozpo­

rządzenie Min. Skarbu, regulujące obrót 
spirytusem. Rozporządzenie to przewiduje 
zakaz wwozu w ódki czystej do Polski.

W snrawie nowe] 
pragmatyki

J a k  się  d o w iad u je  agen c ja  P!D„  na  śro- 
dn . 19 b. m., w yznaczone  zo s ta ło  n ad zw y ­
cza jn e  posied zen ie  Z arząd u  G łów nego S to ­
warzyszenia U rzędników Państwowych, Na 
posied zen iu  tem  sk o n k re ty zo w an e  ma być 
stan o w isk o  o rg an izac ji u rzędn iczych  w sto ­
su n k u  d o  now ow ydanych  p rzep isów  o p a ń ­
stw ow ej s łu żb ie  cyw ilne j.

„Niech na całym  św iecie  wojna,
Byle po lska w ieś  zaciszna,
Byle polska wieś spokojna.
Harce na Kujawach

Władze administracyjne na Kujawach 
i w Lipnowskim już od dłuższego czasu 
zdradzają zdenerwowanie.

Przejawia się to ich „urzędowanie" 
m. in. w uniemożliwianiu wszelkich ze­
brań. Nie istnieje wolność zebrań na­
wet związków zawodowych. Wydarzy­
ły się takie oto wyczyny jak np. w Lu- 
brańcu, gdzie na zebrunie członków  
Z w. Zaw. Rob. Roln. wdziera się pod 
osłoną policji łobuz, sprowadzony z 
sąsiedniego miasteczka i wykrzykuje: 
w odpowiedzi policjant rozwiązuje ze­
branie. Gdy na drugi raz już łobuza nie 
puszczono — to policjant koralrolujip 
karty członkowskie kilkudziesięciu o 
sób przez blisko 2 godziny. Albo w Lu­
bieniu, gdzie na zebranie członkowskie 
tego samego związku, odbywające się 
w lokalu — wkracza przysłany z W ło­
cławka st. przodownik policji, i rozwią­
zuje zebranie stu ludzi, bo odbywa sie 
...pod golem niebem! Przedstawiciel 
władzy uznał otwarte okno w sali za 
wystarczający fakt do stwierdzenia, że 
zebranie jest pod gołem niebem. Nawet 
zamknięcie okna nie pomogło, bo wła­
dza orzekła, że „już zapóźno i przez 5 
minut odbywało się zebranie nielegal-

I tnie.., ,
W tych wyczynach policyjno - sana­

cyjnych ma się uosabiać system silnych 
rządów w pojmowaniu „pomysłowych" 
dygnitarzy powiatowych, różnych refe­
rentów bezpieczeństwa i innych, któ­
rzy za długo kształcili się w defensy­
wie, a za krótko na urzędników admi­
nistracji. Wartałoby, aby się przysłu­
chali jak to błogosławią ich i taki sy­
stem rządów chłopi, fornale i ludność 
miejska. „Zasługi" i te kawały z kosza, 
rów zaczerpnięte same za siebie mó­
wią.

Na rynku w Lipnie
W drugim terminie zwołany wiec

przez Wydz. Wiejski PPS. w Lipnie 16 
bm. (na 25 września starosta nie dał 
zezwolenia ze względu na jakąś „sana
cyjną" galówkę) — skupił mimo niepo­
gody najmniej 2.500 chłopów, robotni­
ków ze wsi i miast. Mieli przemawiać 
tow. sen. KŁUSZYŃSKA, tow. J. KWA. 
PIŃSKI, tow. pos. PIOTROWSKI i 
miejscowi towarzysze. Gdy ze względu 
na niepogodę organizatorzy chcieli od 
być zebranie w sali—to przedst. sV.ro. 

stwa kategorycznie oświadczył, że do 
wiecu w lokalu zamkniętym nie dopu­
ści. „Pozwolenie jest na wiec pod go­
łem niebem na rynku i tam się może 
tylko odbyć".

Już takie postawienie sprawy ozna­
czało... niespodziankę. Za nerwowo po­
licja i za szybko jednak odsłoniła swo- 
ie zamiary. Gdy wiec zagajał tow. pos. 
Z. PIOTROWSKI, podnosząc duże za ­
interesowanie ludności obecnem poło­
żeniem w kraju i gdy chciał po- ifiłać 

na przewodu, tow. Zaborowskiego — 
to prawie równocześnie odezwało się 
kilka okrzyków. Wykrzykiwał renegat 
Kaz. Tułodziecki, obecnie lokaj posła 
Promiua, jego narzędzie. Razem z Tu- 
łodzieckiem z dziesięciu łobuzów, osła­
nianych przez policjantów. Równocze­
śnie komisarz pow. policji, GRABARY, 
zażądał „uspokojenia" wykrzykujących, 
wśród których sam stał i jego mundu­
rowi i tajni. Komedja, niezgrabnie za­

brana przez sprytnego komisarza, za­
kończyła się bezpośredniem rozwiąza­
niem wiecu. Zaóaiający wiec, protestu­
jąc przeciw bezprawiu i zmowie aż naz 

byt w oczy się rzucającej — wezwał do 
roze:ścia się zebranych. W odpowiedzi 
wzniósł sie potężny okrzyk zgroma­
dzonych: „NIECH ŻYJE PPS." Nastrój 
okazał się zdecydowanie za PPS.

Co się ootem dzła*o.,.?
„Rynek przedstawiał obraz ćwiczeń  

bojowych... W ruchu były kolby, pałki. 
Wypróbowywamo ich na płatnikach po­

datkowych ze wsi. Wypychano bez­
bronnych w uliczki. Pod magistratem 
leżał starzec na bruku, opodal kobie­
ta... dalej szamotano się z młodym for­
nalem... Aby był obraz zupełny mane­
wrów polowych, — RZUCONO BOMBĘ 
ŁZAWIĄCA! Żrący w oczy dym zasło­
nił część rynku. Jak działała tam wła­
dza oolicyjna, to widoczne były już tyl­
ko dla tych „szczęśliwców", którzy się 
tam znaleźli...

Świadek tych scen, poseł tow. PIO- 
TROWSKI, zapytał komisarz GRABA- 
RĘGO, czy wznawia swe harce z przed 
dwuch lat w Dobrzyniu, gdzie to skol- 
bowano bezbronnych, zebranych na 
wiecu przedwyborczym. Komisarz GRA 
BARY, blady i zdenerwowany, wykrzy­
kiwał do samotnie stojącego naszego 
towarzysza: „Proszę się rozejść, proszę 
się rozejść!" Pozostanie tajemnicą po- 
licyjną, czy i jak jeden człowiek może 
się rozejść. Komisarz policji stracił pa­
nowanie nad sobą i podwładnymi, po­
został na placu boju z papierosem w 
ustach i wydawał ostatnie rozkazy.

Gdy tow. sen. KŁUSZYŃSKA, tow  
dos. PIOTROWSKI i tow. ZABOROW­
SKI się do starostwa w celu in­
terwencji, okazało się, że starosta wy­
jechał rano z miasta, a zastępca ukrył 
się w mieszkaniu. W starostwie żywej 
duszy nie zastano. Na telefoniczną in­
terwencie do Wydziału Powiatowego 
tow. PIOTROWSKIEGO odpowiedzia­
no, że zastępca starosty wyszedł nie­
wiadomo dokąd! Stało się więc naocz- 
nera dla wszv«tkich. że władza w mie­
ście spoczywała tylko w rekach zde- 

nerwanego komisarza policji!..
Do tow. prezesa KWAPIŃSKIEGO, 

tłumnie zaczęli ściągać tow. fornale do 
lokalu Zw. Zaw. Rob. Rolnych.

Rozpędzona ludność rozchodziła się 
do wiosek, „błogosławiąc" „radosną 
twórczość" i jej „błogosławione" rządy 
w 14-ym roku niepodległości Polski.

«,0 ćmisKarb”
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tyto­

niowego ogłosiła niedawno w  prasie 
codziennej konkurs na ustalenie nazwy 
na palacza nielegalnych wyrobów ty- 
tuniowych. Inicjatorem konkursu był 
podobno wszechwładnie rządzący mo­
nopolami p. Wincenty Jastrzębski, pod­
sekretarz stanu ministerjum skarbu.

Wielu ludzi przez długi czas zasta­
naw iało się nietyle r.ad skomponowa­
niem konkursowej obelżywej nazwy, co 
raczej nad dziwną beztroską kierow ­
nictw a państwowych przedsiębiorstw  
monopolowych, bawiącego się tego ro­
dzaju pomysłami.

Stwierdzając, że ludzie palą papie­
rosy nielegalnego wyrobu, należało za­
dać sobie trud zbadania przyczyn te ­
go zjawiska i starać się przedewszyst- 
kiem o usunięcie tych przyczyn. Nieste 
ty, ze sprawy poważnej zrobiono bez­
myślną zabawę kompromitującą w naj­
wyższym stopniu monopole państw o­
we, pewien odłam prasy, ludzi, wciąg­
niętych do ośmieszającego ich jury, i 
inicjatora, nie zdającego sobie najwi­
doczniej spraw y z  tego, co czyni.

Niektóre orgar.y * prasy codziennej 
podają w ostatnich dniach 12 nazw, 
które jury, składające się z doktorów,

inżynierów, polonistów i redaktorów, 
uznało za najlepsze, a z których 3 o- 
trzymają nagrody pieniężne w łącznej 
kwocie 500 zł. Wyróżnione nazwy, 
świadczące o zupełnej abnegacji umy­
słowej ich autorów, są następujące:

Ćmirus, okpidynemk, okpifaja, kradzi 
dymek, oćmiskarb, palinicpoń, pali- 
drań, przem ytytek, palidrań, ćmiszuja 
paliszuja, kopciszuja.

Czcigodne jury chce powiększyć 
słownictwo polskie takie-mi wonnemi 
kwiatkami, jak Palidrań, Palijucha, Pa­
liszuja lub Przem ytytek!

Chwilami, gdy czyta się podobne 
dziwolągi żargonowe, gdy człowiek za­
stanowi się, że r.a takie brednie ludzie 
tracą czas i energję, że wówczas, gdy 
jedni giną z głodu, nie mogąc znaleźć 
uczciwej pracy — innych, tkniętych 
gangreną mózgową, „Przem ytytków" 
nagradza się pieniędzmi skarbowemi.— 
zaczynamy wątpić w istnienie zdrow e­
go rozsądku i zatracać świadomość, 
że żyjemy jednak w środowisku ludzi 
normalnych a nie w otoczeniu stałych 
pacjentów sanatorium dla chorych u- 
mysłowo.

Kraj przeżywa ciężki kryzys gospo­
darczy. Znaczr.e zmniejszenie zarob­

ków zimusza wszystkich niemal do da­
leko posuniętych oszczędności i ogra­
niczeń. Spadają wpływy wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, spa­
dają również wpływy skarbu z przed­
siębiorstw  monopolowych. A jednocze­
śnie, zamiast skoncentrowania wysił­
ku i myśli w kierunku prawdziwego 
usprawnienia aparatu tych przedsię­
biorstw, zamiast planowej i rzeczowej 
rewizji ogólnej polityki monopolowej, 
karmi się społeczeństwo karczemnemi 
dowcipuszkami różnych Oćmiskarbów, 
patronujących licznym Okpidymkom i 
Kadzidupkom.

Kpiąc z naiwności ludzkiej, można 
zachwycać się „dużą inwencją języko­
wą autorów  oraz bogactwem naszego 
języka”, jak to czyr.i „Ilustrowany Ku.r- 
jer Codzienny" ale mówić o tem po­
ważnie — to już skandal, niedopusz­
czalny nawet w naszych warunkach!

Tego rodzaju pracy społecznej : dz:en 
nikarskiej przydałby się raczej konkurs 
na ustalenie właściwego określenia dla 
ludzi, świadomie kompromitujących in­
stytucje państwowe, mające do speł­
nienia bardzo poważne zadania

Z. R.

Z sal i  s ą d o w e j
Sprawa p. wice-ministra S t a r z p s ^ e g o  przeciwko pp. Olp ńskiemu i Przewłockiemu
Sąd sp raw ę  odroczył dla wezwania  św iadków

W  Sądzie  Grodzkimi p rzy  ul. K ruczej 
ro zp a try w an o  w czoraj g łośną spraw ę z o- 
sk a rżen ia  wicemin, Starzyńskiego  p rzec iw ­
ko  p.p. Stefanow i O lpińskiemu i H enrykow i 
Przewłockiemu.

W  im ieniu o skarżonych  sta w a li adw okaci: 
K. Sterling  i Chmurski, oskarżen ie  w im ie­
niu  p. Starzyńskiego  p o p ie ra ł adw . Perzyn- 
ski, jak o  o sk arży c ie l z u rzędu  w ystępow ał 
prok . Sieroszewski.

A k t o sk arżen ia  zarzuca  p.p. Olpińskiemu  
i Przewłockiem u, iż ,,w styczn iu  1932 r., 
d z ia ła ją c  w up rzed n iem  porozum ieniu , w 
zw iązku z bezow ocnem i s ta ran iam i o u z y ­
sk an ie  w Min, S karbu  koncesji drożdżow ej 
d la  p. Przewłockiego, zn iesław ili p. Sta­
rzyńskiego z pow odu p e łn ie n ia  p rzezeń  o- 
bow iązków  urzędow ych , w te n  sposób, iż 
zgłosiw szy się  do N ajw yższej Izby  Kontroli 
Państwa, oświadczyli przed dyr. dep. I, 
Delskim, i i  min. S tarzyński jes t osobiście 
zainteresowany w niewydawaniu koncesji na 
nowe drożdżownie, gdyż o trzym uje z S yn ­
dykatu  Drożdżowego pensję w wysokości 
20,000 zł. mies., z k tó ry ch  to  p ien iędzy  m ia ł 
we w rześniu  1931 r. oko ło

miljona złotych w Banku Polskim".
A dw . Sterling  w nosił o  od roczen ie  ro z ­

praw y d la  p o w ołan ia  szeregu  św iadków , 
k tó rzy  m ają  w yjaśnić
rewelacyjne szczegóły o polityce drożdżo­

w ej w Polsce.
Z eznan ia  św iadków  m ają  w yjaśn ić  prze- 

dew szystk iem  szczegóły  .dotyczące głośnego
wniosku Komitetu Ekonomicznego Rady 
M inistrów z kwietnia 1928 r. w sprawie nie 
wydawania nowych koncesji na drożdżow ­
nie.

M ieli ci p roponow ani św iadkow ie s tw ie r­
dzić  na  p odstaw ie  danych  sta ty stycznych , 
ie  nie 18 źle działających drożdżow ni ist­
nieje w Polsce, lecz tylko 14 i to prospe­
rujących doskonale, że o t.v ieran ie  now ych 
d rożdżow ni na ry n ek  sp iry tu so w y  b y n a j­
m niej (jak  tw ierdz i Min. Skarbu) n ie  w p ły ­
n ie u jem nie, że memorjał w sp raw ie  d ro ż ­
dżow ni do Prezydjum  Rady Ministrów  p i­
sa ł radca ekonom iczny Zrzeszenia produ­
centów dro id iow ych  ,czyli człowiek zain­
teresowany i stronniczy, ie  firm a „Zachod- 
S p ir"  za niewyrabianie d ro żd ży  p o b ie ra ła  
od k a r te lu

600 tys. zł. rocznie odszkodowania.
O brona w nosiła  pow ołan ie  na  św iadka  

b. min. Czechowicza, k tó ry  w niosek  o nie- 
w ydaw an ie  koncesji p o d p isy w ał. Św iadek

ten  ma usta lić
dlaczego Min. Skarbu udzieliło pozwolenia  
na wwóz do Polski z Rosji wielu miljonów  
kilogramów m elasy dla Kartelu D rożdżowe­
go i zwolniło ten transport od cła, w yno­
szącego 7 m iljonów zł., aczkolwiek w  Pol­
sce istnieje nadprodukcja m elasy i karmi

się nią bydło.

Obrona, pow oływ ała  d a le j na św iadków  
b. min. Matuszewskiego i o. min. Piłsud­
skiego. T en  o sta tn i m ia ł w yjaśnić, 
dlaczego odebrał prowadzenie po lityki

drożdżow ej p. Starzyńskiem u i oddal ją 
p. Jastrzębskiem u.

O brona p ro siła  da le j o w ezw anie św. 
Krahelskiego, Grabowskiego W ojtowicza, 
w szystk ich  z M in. Skarbu, b. sekretarza  
Rady Ministrów, Martina, cały  zarząd  
Z rzeszen ia  P ro d u cen tó w  D rożdży, licznych 
p rzed staw ic ie li fab ry k  d rożdży .

S ąd  postan o w ił w ezw ać jed y n ie  św iad ­
ków m ających  m ówić w sk raw ie  z n ie s ła ­
w ien ia  w icem in istra , w niosek o p o w ołan ie  
p o zo sta ły ch  św iadków odrzucił.

Sprawę odroczono. '  l . K.

Przegląd prasy
JAK TŁUMACZY SIĘ P. WŁOCH?

W yjechawszy do Genewy p. Wioch, 
redaktor „Kurjera Porannego" niedź­
wiedzią oddał przysługę naszej polityce 
zagranicznej, puszczając plotkę, że 
Czechosłowacja głosowała przeciw  wy­
borom Polski do Rady Ligi Narodów. 
Posypały się protesty ze strony Cze­
chosłowacji i pełne oburzenia głosy aa 
mąciciiela i plotkarza.

Uznał przeto za potrzebne p. Włoch 
wytłumaczyć się. Kropnął więc tasie­
miec na 370 zgórą wierszy, w którym  
7 zaledwie poświęca wyjaśnieniu gene­
zy swej plotki. Resztę zajmuje mocne 
wymyślanie na Czechów i na ich poli­
tykę „antypolską" od stworzenia n ie­
m al świata i cytow anie „przew idują­
cych” artykułów  anticzeskich samego 
p. W łocha jeszcze w roku pańskim 1919.

O tym zaś, jak plo tka została sfabry­
kowana rozczulająco naiwnie pisze o. 
Włoch:

„P rze  te le  tonow ałem  „on d ii"  genew ­
skie o tem , że p rzed staw ic ie l P rag i g ło ­
so w ał p rzeciw  Polsce. D ziennik  n ie  o d ­
d a ł  d o k ład n ie  m ego te le fo n u ; chodziło  
bow iem  o k u rsu jące  pog łosk i, a n ie  o 
pew nik, boć g łosow anie  b y ło  ta jn e ” !

Najłatwiej zwalać na ten „podły dzień 
nik”, który „nie oddał dokładnie te le ­
fonu”.—Ale poco wogóle było podaw ać 
te  „on dit". P lotkarstw o — to brzydka 
rzecz i potem z tego są tylko przykro­
ści. Trzeba się wystrzegać.

ZNÓW MINOROWY TON.
Przed kilku tygodniami płynęliśmy 

pod optymistycznemi żaglami. Kryzys 
się kończy, — zapewniano na łamach 
burżuazyjnej prasy. „Gorzej być nie 
może". „Osiągnęliśmy dno kryzysu ’. 
„Wchodzimy w okres konjuktury”. Tak 
radośnie głosiły i pornograficzny „Ilu­
strowany Kurjer Codzienny" i lew iatań- 
ski „Kurier Polski" i pułkownikowska 
„Gazeta Polska" i bratnie ich organy.

Nawet p. Krzyżanowski niebardzo 
pewniie, z różnemi ,,o ile"—zapowiadał 
na odczycie w Banku Gospodarstwa 
Krajowego koniec kryzysu. Wprawdzie, 
jak pisze „Nasz Przegląd" optymizm p. 
Krzyżanowskiego był pełen zastrzeżeń 
i bardzo, bardzo ogólnikowy, wpraw­
dzie ze słów jego sądzić by należało, że  
zapowiada on „koniec kryzysu za ia- 
kńeś 25 lat" (kto z nas tego dożyje ?b 
ale bądź co bądi p. Krzyżanowski twier­
dził, te  „są widoki jaknajłepsze”, że 
„widzi jut obecnie symptomaty końca 
kryzysu".

„Nie minęło czasu wiele, ani dwie 
niedziele", jak z rządzącej prasy powiał 
inny wiatr. Zaczerpnięto z innej b e c z k i  i 
oto ten s a m  „Ilustrowany Kurjer Co­
dzienny", k t ó r y  t a k  p o c ie s z a ł  i w id z ia ł  
ju ż  „ s r e b r n y  p a s e k "  p o p r a w y ,  ta k  o to  
b e z n a d z ie jn ie ,  s m ę tn ie  p r z e d s t a w i a  w  
Nr. 287 p rzy sz ło ść  bu rżuazy jnego  św ia ta : 

„W iadom ości z w ielkiego św ia ta  
brzm ią  co raz  m niej op tym istyczn ie. O d  
2 tygodni gospodarstw o  św iatow e w p a ­
d ło  znów  na  falę zniżkow ą".

J e s z c z e  b a rd z ie j  b e z n a d z ie jn ie ,  w p r o s i  
ro z p a c z l iw ie  b r z m ią  w y w o d y  „Słowa”. 

„Mylą się ci, co śm ią głosić, że k ry ­
zys ekonom iczny jest ju ż na ukończe­
niu, niep raw da, kryzys ten zaledwie 
teraz dopiero się zaczyna, b o  p rz e s ta ­
liśm y już po siad ać  śro d k i odporności 
d o  w alki z c iężarem  kryzysu , s ta jem y  
już  bezsilni, wycieńczeni i rozbici p rzed  
obliczem  co raz  siln iej sza le jąceg o  h u ­
raganu , p o ch łan ia jąceg o  n a s  i g rzeb ią -  
go pod  sw o ją  n a w ałn icą  i c iężarem ".

Dopiero się kryzys zaczyna, a , my" 
to jest świat kapitalistyczny jesteśm y 
„bezsilni” , wycieńczeni i rozbici".

Istotnie, bo cóż radzi największy z 
„sanacyjnych” optymistów p. Matuszew  
ski, polemizując z poronionem i „rede- 
flacyjr.emi” pomysłami? Jak o  drogę 
wskazuje wyjścia z kryzysu? Ja k ą  ma 
myśl pozytywną? I on jest bezsilny.

Bo jego jedyna rada  wygląda niby ta 
góra, co zrodziła mysz:

„ Je d y n a  sku teczn a  w Polsce  „ red e - 
f la c ja ” — to  stw orzen ie  w iary , że  k a ­
p ita ł jest w Polsce  bezp ieczn ie jszy , n iż 
zagran icą".

Nie na jakimś planie, czy działaniu, 
a na wierze opierać chce p Matuszew­
ski swą walkę z kryzysem.

Chcą jednym słowem obrońcy giną­
cego kapitalistycznego ustroju w skrze­
sić do niego zam arłe zaufanie społe­
czeństwa. Nadaremnie! Zbyt ostro za­
rysow ały się mury tego ustroju zbyt 
mocno czuć odór rozkładającego się or­
ganizmu •starego św iata. Trudno jest 
wzbudzić w iarę, wskrzesić zaufanie do 
niełboszczyka. Czyż zresztą te  czynni­
ki natury psychologicznej, jak w iara i 
z a u f a n ie  mogłyby wpłynąć decydująco 
na popraw ę ekonomicznych stosunków? 
Oczywista są to  środki nie w ystarcza­
jące. A innych realnych środków na­
praw y burżuazyjni ekonomiści nie ma­
ją, bo mieć nie mogą. Kryzys ten  jest 
kryzysem ustrojowym. K res położyć mu 
może tylko gruntowna przebudowa spo 
łeczna. S-eik.
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Komiwojażer handlu brytyjskiego

Podczas pobytu w Szwecji, dokąd u- 
dał się w roli „komiwojażera handlu 
brytyjskiego1* książę Wajji, zapalony 
gracz w golfa uproszony został o doko­

nanie otwarcia nowych placów golfo­
wych pod Sztokholmem.

Na fotografji naszej — książę Walji 
przy grze.

Lekcje pod gołem niebem

Tragedie eksmitowanych
(Kor. własna).

Trzy dni siedziała w  Czarnej Wsi 
na deszczu w yeksm itow ana z w łasn e­
go domu, pobudow anego za zgodą 
w ładz na państw ow ym  gruncie, ro ­
dzina Żynelów, złożona z 15 osób, 
Są to  bezrobotni. M okły i niszczyły 
się ich rzeczy. G niły i ginęły k a r to ­
fle.

Po trzech  dniach kom endant p o ­
ste ru n k u  policji rozkazał im zabrać 
w ciągu 2 godzin rzeczy i zabrać się 
z ulicy. Eksm itow ani odpow iedzieli, 
że nie m ają gdzie się podziać. P rzy ­
były  furm anki z policją i chciano rz e ­
czy nieszczęśliw ych bezrobotnych 
przew ieźć do chlew a, nie troszcząc 
się o nich samych. Kobiety rzuciły 
się na rzeczy, nie dając ich zabrać 
na dalsze niszczenie w chlewie. P o d ­
niósł się płacz i k rzyk . M ężczyźni 
w skazyw ali, że s^ w olne m ieszkania 
w  osadzie i dom agali się, by  tam  ich 
sprow adzono.

Po dłuższych aw anturach, przybył 
w ójt i zgodził się w reszcie dać ek s­
m itow anym  m ieszkanie, stojące lu ­
zem. Niestety, dano mieszkanie ty l­
ko części eksmitowanych. Pozostali 
z rzeczami nadal mieszkają pod pło­
tem.

Cały doby tek  tych  ludzi jest znisz­
czony. K to za niego zapłaci?

Oświadczenie
J a  niżej podpisany przepraszam  publi ce - 

n ie  pp. H ajzyka Jaworskiego i  Siemińskie, 
go z a  w yw ołany przezemmie incydent w 
d)n. 9 b. m. i  jednocześnie składam  tytułem  
ikary 10 zł. na rzecz Wansz. Oddlz. Roibot®. 
Tow. Przyj. Dzieci.

Kielter.

Mistrzyni świata w pływaniu

W Stratonikach, (Grecja) z powodu zniszczenia szkoły przez trzęsienie zie­
mi, lekcje odbywają się pod gołem niebem.

Znana pływaczka szwedzka Kersten 
Isberg ustaliła nowy rekord Światowy 
na 200 yardów, osiągając czas 2:49,4 
sek.

CHORA WATROBA-RODZ! INNB C H O R O B Y !
Przy c ie rp ien iach  w ątroby , w o re c z k a  Zioła m anis t ra  Wolskieoo "
żółc iow ego i kamicy żó łciowej s to su jc ie

2 ą d a ó w a p t e k a c h  I d r o g e r i a c h

m agis t ra  
ze  znakiem ochronnym

W y t w ó r  w i o  W o r f g g w d

Wolskiego
B I L L O S A
— Zł ot o  14 695

zdobył się na taką sympatję względem 
Polaków.

Tymczasem... nie obeszło się i tu bez 
drobiazgowej, paskudnej „korekty". Już 
Boy zauważył, że djalog Groźnego z 
Haraburdą jest „poprawiony". W ar­
szawska zaś rosyjska „Mołwa" umyśl­
nie przytoczyła rosyjski tekst, aby każ-

FalsyfiKacja teKstów 
Tym razem w „Iwanie Groźnym** Tołstoja

Polski czytelnik — o ile nie zna ję­
zyków obcych — prawie nigdy nie mo­
że zapoznać się z dokładnem brzmie­
niem tekstu niektórych sztuk, granych 
w teatrach — tak są teksty wypacza­
ne, z najrozmaitszych względów. To sa­
mo zresztą dzieje się z książkami, — 
nawet z największemi dziełami klasy­
ków zagranicznych. Wszystkie rekordy 
pobiła tłumaczka sławnych „Braci Ka- 
ramazowych1* Dostojewskiego (dawniej­
sze wydanie), która poprostu — nie mó­
wiąc nic czytelnikowi — powyrzucała 
kilka rozdziałów, właśnie najistotniej­
szych (np. „Legendę o Wielkim Inkwi­
zytorze"), bo — widocznie wydawały 
się jej zbyt antykatolickie...

Cóż zresztą dziwnego? Wszak nasze- 
polskie dzieła klasyczne i rozprawy na­
ukowe także nie są dostępne, o ile nie 
podobają się pp. klerykałom (Modrzew­
ski, Staszic, Trentowski)!

Rozstrzyga przy tern cenzurowaniu 
najczęściej wpływ klerykalny. Ale nie 
tylko! Coraz bardziej wpływa wzgląd 
na sławetne „wychowywanie państwo- 
we“ obywatela. Rozstrzyga też wzgląd 
na jakiś głupawy, prostacki, zaścian­
kowy pseudopatrjotyzm.

Weźmy ostatnią ilustrację — wysta­
wienie „Iwana Groźnego** A. Tołstoja.
Zdawało by się, tutaj można czytelni­
kowi dać tekst ściśle wedle Tołstoja— 
wszak Groźny jest potraktowany przez 
autora krytycznie a poseł Stefana Ba­
torego Haraburda jest przedstawiony 
z tak  dodatniej strony, że niektórzy re­
cenzenci wprost dziwili się, że Tołstoj

„CAR IWAN GROŹNY** NA SCENIE 
TEATRU NARODOWEGO.

Fotografia nasza przedstaw ia znakom i­
tych odtw órców  główmych ról: Kazim ierza 
Junoszę - Stępowiskiego — jako cara Iw a­
na (na prawo) o raz  W ojciecha Brydzińskie- 
g o —  w  ro li Pustelnika.

dy mógł go porównać z polskim, „Moł­
wa** zaznacza, że polski tekst jest „nie­
ścisły".

Porównajmy! Gdy Groźny śmieje s:ę 
z Walezego, który uciekł z tronu, Ha­
raburda zgadza się, że to był „driannyj 
korol“ (mamy król). Polski tekst te 
słowa opuszcza.

Gdy Groźny zapytuje Haraburdę, 
dlaczego — chociaż prawosławny — 
służy łacinnikowi Batoremu, Harabur­
da odpowiada, że dlatego, bo Batory 
„zatwierdził wszystkie wolności Ukrai- 
ny“. Polski tłomacz „Ukrainy" usunął.. 
powiada tylko: „on z respektem uznał 
każdy nasz przywilej".

Dalej Haraburda dodaje (jako motyw 
swej wiernej służby Batoremu): „bo
nam księży przeklętych pozwolił wypę­
dzić". Naturalnie, w polskim tekście te­
go niema.

Tak pod flagą „wolnego" tłomacze- 
nia odbywa się drobiazgowa, tendencyj 
na „korekta" tekstu, powodująca pro­
test Rosjan. I to w  scenie, najbardziej 
propolskiej, wywołującej oklaski na 
widowni.

Kiedyś, za Mikołaja I cenzor w ja­
kiejś powieści zmienił w  modlitwie bo­
hatera — muzułmanina słowo „proro­
ku" (Mahomecie) na „pseudoproroku", 
aby czytelnik nie pomyślał, że Maho­
met był istotnie prorokiem. Tak samo 
polski tekst przerabia w „Groźnym** 
słowa Haraburdy przeciwko księżom, 
chociaż Haraburda był prawosławny 
Może by Haraburdę przechrzcie na ka­
tolika — klerykała?..

Wszystko to są drobiazgi — wobec 
innych, daleko poważniejszych szykan 
cenzury i dobrowolnych kaleczeń tek ­
stu. Ale drobiazgi charakterystyczne.

Jesteśmy pod dobrą „opieką".
Kazimierz Czapiński.

Odsłonięcie s z t a n d a r u  
Organ. Mł. T. U. R. w Skarżysku-Kamiennej

(Kor. własna).

Dnia 9 b. m. odbyło się w S karży­
sku - Kam iennej odsłonięcie sz tan d a­
ru  m iejscowej Organ. Mł. T. U. R.

Zagaił akadem ję tow. Nacikowski, 
pow ołując do prezydjum  tow. tow.: 
Wiatrosa, Bobowskiego, Rzanków- 
nę, Michalskiego i Radomskiego.

Pierw szy przem aw iał tow. Pie­
trzykowski, w ręczając im. Kom. 
Centr. Organ. Mł. T. U. R. sztandar 
kierow nikow i miejscowej organiza­
cji, tow. Trybulskiemu, od którego 
odebrał go chorąży, w  uroczystych 
słow ach przyrzekając bronić sz tan ­
daru.

W  dalszym  ciągu przem aw iali: im.

organizacji robotniczych w  R ado­
miu tow. Radom ski, P.P.S. i T.U.R. 
w K ielcach tow. tow. W iśliccy, z 
W ierzbnika: tow. tow. W iatros
(P.P.S.), B rzeziński (T.U.R.), Ra­
czyński (Zw. M ałorolnych), Majew­
ski (Zw. M etalowców), im ieniem  
m iejscowych: tow. tow. B im er (P.
P. S.), Bobowski (T. U, R.), Nowa­
kow ski (Z.Z.K.), W itkow ski (Z.Z.M.), 
N acikow ski (Zw. P rac. K asy Ch.) i 
tow. Chom a (M agistrat m. K am ien­
nej) .

W  części artystcznej —  w ystępy  
sekcji muzycznej i deklam acje. —

CEROWNIA SZTUCZNA KELLERA
796

Ceruje rozdartą garderobę. Stare kraw aty przerabia na 
nowe. K apelusze stare męskie przerabia na nowe 
Marszałkowska 34, Marszałkowska 118, Nowy Świat 37 
Twarda 24, Nalewki 15. Telefon 219-49, stale informuje

Pociąg pospieszny wykoleił się
Szesnaście osób rannych

Pociąg pośpieszny Paryż — Bazylea j odniosło ciężkie i łżejsze rany. 
wykoleił się, przyczem kilkanaście osób

Obrazki ze świata

& Y&AKft
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Z okazji pobytu w Polsce dziennika- go z najciekawszych zabytków estońs- 
rzy estońskich podajemy widok jedne- | kich — starożytnego zamku w Narwie

I WCZORAJSZEJ GIEŁD?
D olar St. Zjedn. 8.90,5. Funty  ang. 30.60. 

Rubel zł. 4,60. D olar zł. 8,92. 7 proc. poż. 
stab. 53,375. 3 proc. poż. bud. 38,25. Dola- 
rów ka 49,60. 4 proc. poż. inwest. 96,50, se­
r o w a  104. 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie
38,50. 5 proc. L. Z. m. W arszawy 48.50.
8 proc. L. Z. m. W arszawy 59. Bank Polski 
88. Starachowice 9. M odrzejów 3,50. Lil- 
popy 13,25.

Tendencja naogół mocniejsza.

STAN POGODY
POCHMURNO.

W całym kra ju  zachmurzenie zmienne z 
przelotnem i deszczami. Tem peratura bez 
większych zmian. Umiarkowane, chwilami 
porywiste, wiatry południowe i południowo- 
zachodnie.

Czytelnicy i Prenumeratorzy
„ROBOTNIKA**

winni zaopatrywać się w
LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ

w y łą c z n ie  w
KOLEKTURZE ROB. TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
z k tó re j  d o ch ó d  p rz e z n a c z o n y  je s t n a  

w y c h o w a n ia  s ie ro t  ro b o tn ic z y c h . 
Losy nabywać można w kolekturze R. T. 

P. D. Al. 3 Maja Nr. 2 m. 68 tel. 332-88. 
Księgarnia Robotnicza W arecka Nr. 7. Od­
działy R T. P. D. Żoliborz i Wola.

"S

NASZA RUBRYKA
P o sz u k iw a n ie  p r a c y

LEKCJI z m atem atyki i  hum anistyki u-
dzielają studentki. Telefon 232-52.

NAUCZYCIEL gimnazjum, szkoły handlo­
wej udziela niemieckiego w szystkich klas. 
początki francuskiego, angielskiego nieza­
możnym bezrobotnym  bezpłatnie. Z łota
37 m, 26, 3—7.

JAKIEJKOLW IEK PRACY za małym
wynagrodzeniem poszukuje wyeksmitowany 
z m ieszkania bezrobotny. O ferty składać 
do Adm. „R obotnika" pod „W yeksm itow a­
ny".

MŁODY człowiek la t 23 znający ślusar­
stwo, m uzykant na kornecie, pozostający bez 
środków do życia przyjm ie jakąkolw iek posa 
dę. O ferty Płock. Grodzisk 9, TUR. dla Trza 
ski Józefa.

STUDENTKA udziela lekcji, przygoto­
wuje do egzaminów. Specjalność: polski i  
historja. Bardzo tanio. Zgłoszenia: „Robo­
tn ik" H. G. Redakcja gorąco ją poleca.

STUDENTKA MATEMATYKI U. W. u- 
dzieła m atem atyki i fizyki w zakresie oś­
m iu klas (przygotowuje do egzaminów), — 
Postępy  zapew nione. Ceny przystępne. 
Dzwonić tel. 783-07.

ABSOLWENTKA rom anistyki, długoletnia 
nauczycielka przyjm ie lekcje. Tanio. Telef. 
524-47.

KORESPONDENTKA - stenotypistka, an ­
gielski, n i e m i e c k i ,  francuski, również polski 
i rosyjski, rutynowana, sam odzielna, przy)- 
mie posadę, godziny, tłomaczenia. Łaskawe 
zgłoszenia do „Robotnika", W arecka 7.
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l „radosne! twórczości" w  Ostrowieckiej Kasie Chorych
D zieje p e w n e g o  K upna

(Kor. własna).

W  W ierzbniku i Starachowicach, li-
azba ubezpieczonych w Kasie Chorych 
(est bardzo wysoka, dlatego też poczy­
nione oszczędności na zlikwidowaniu 
ambulatorjów daw ały się mocno we 
znaki i zmusiły nareszcie w ładze Kasy 
do rozszerzenia lokalu.

W tej samej sprawie wystosowano 
skargę do p. M inistra Hubickiego na 
k tórą  niema odpowiedzi. Cóż to kogo 
obchodzi! Oszczędzi się tę ,,sumkę" na 
świadczeniach dla chorych...

» | uwili.   X

W pułapkę zastawioną na lisa
w padła kobieta

Z Tucholi donoszą:
Przed kilku dniami wydarzył się w 

okolicy Tucholi rzadki wypadek, które 
go ofiarą pad ła  nieszczęśliwa kobieta.

W racając od pracy z łąki nadleśnic­
tw a, K., zam ieszkała w Rudzkim m oś­
cie, celem skrócenia sobie drogi, udała 
się w prost przez pole w łaściciela m ły­
na  w Rudzkim Młynie. Nagle została 
szarpnięta za  jedną nogę ta k  silnie, iż 
z  bólu i przerażenia krzyknęła. Nie 
mogąc się w łasnem i salami uwolnić z 
kleszczy, trzym ających nogę, krzycza­
ła  i padła zemdlona.

Dwóch przechodniów, usłyszawszy 
wołanie, przybiegło i znalazło kobietę 
w  sidłach zastaw ionych na lisa.

Poczęto szukać lokalu. Lokali wol- j 
nych okazało się kilka w  cenie do zł.
1700 rocznie. Tymczasem, ku powszech 
nemu zdziwieniu, wynajęto lokal w no- > 
wowybudotwanym domu (wilgotnym) |
bez podwórza i zapłacono za komorne j —----- -------
za pierwszy rok zł. 3.600, a za następ- !
ne cztery la ta  po zł. 2400, Znawcy i A p l i k a n t  p .  D e m a n t a
tw ierdzą, że cały budynek kosztuje 
zł. 13.000, czyli Kasa Chorych kupiła 
właścicielowi domu.

Ciekawe są jednak kulisy tej sprawy.
Jeden  z właścicieli domów, posiada­

jący także wolny lokal, oświadczył p u ­
blicznie, że kierownik Oddziału Kasy 
Chorych Kapuściński, za pośrednict­
wem felczera Sławińskiego, zażądał od , 
niego 4000 zł., mówiąc, że jeśli je otrzy ; 
ma, Kasa wynajmie lokal od niego. 
W łaściciel ów Świstowski odmówił da­
nia łapów ki i lokalu nie wynajęto, cho­
ciaż kosztow ał tylko zł. 5.000 na trzy 
lata.

P, Kapuściński wniósł przeciwko 
Świstowskiemu skargę do Sądu o osz­
czerstwo. Sąd, na rozpraw ie w dniu 11 
b. im., uniewinnił świstowskiego. W ten 
sposób odsłonięte zostały kulisy tej 
sprawy.

Wywłaszczyć ziemię bez odszkodowania!
Z kół Zw. Małorolnych donoszą nam:
M ajątek Konotopa-Zdżary (pow. w ar­

szawski) był ziemią poduchowną, na­
daną b. generałom  rosyjskim przez rząd 
carski.

Ziemię tę  chłopi dzierżawili od 50 
lat.

K orzystając z nieświadomości chło­
pów, zmuszono ich przed kilku laty, aby 
aktem  rejemtalnym zobowiązali się do 
kupienia tej ziemi, chociaż prawa ich  są

zastrzeżone ustawą o ochronie drobnych 
dzierżawców.

T eraz chłopi ci nie mogą płacić tych 
sum i grozi się nieszczęśliwym ludziom 
licytacją ich dobytku.

Imieniem właścicieli, b. generałów ro 
syjskich, występuje adw. Żarin.

Ziemia ta powinna być wywłaszczona 
bez odszkodowania i oddania dzierżaw­
com!

Samobójstwo oficera
Czy praw dą jest, że w Ostrowi Ma­

zowieckiej odebrał sobie życie przed 
paru  dniami wykładowca szkoły pod­
chorążych, podp. W., b. legjonista I-ej 
brygady.

Powodem sam obójstwa były podobno 
dokuczliwe szykany ze strony jego ko­

legi, podp. S., również b. legjonisty I bry 
gady, spowodowane w alką na terenie 
Wojsk. Instytutu Geograficznego, gdzie 
ci panowe razem  pracow ali i kolejno, 
drogą intryg, powygryzali się.

Zmarły osierocił żonę i dwoje dzieci.

ZNACZY
KUPOWAĆ■ OSZCZĘDZAĆ-

w  n a jw ię k s z e j  w  P o ls c e  H u r to w n i

S U K I E N ,  P Ł A S Z C Z Y ,  B L U Z E K
■ ■ i  i SZLAFROKÓW RB

I V f  H H P M  A WARSZAWA. NALEWKI 38
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Samobójstwo Kupca
Przy ulicy M arszałkowskiej 51, M arja 

Thieme, w łaścicielka magazynu konfek­
cji męskiej i rękaw iczek, przebudziw­
szy się rano, stw ierdziła, że w  miesz-

łliędzyn. konkurs filmowy
Nagroda 150.000 franków

.Międzynarodowy Komitet dla propagan­
dy artystycznej i literackiej za pośrednic­
twem filmu (C.I D.A.L.C.) ogłasza dorocz­
ny konkurs na scenariusz, któryby posłużył 
do stworzenia filmu o charakterze nauko­
wym,, lub społecznym, ekonomicznym czy 
historycznym, dydaktycznym, literackim albo 
dokumentacyjnym i który to film powinien 
przyczynić się do wzajemnego porozumienia 
między narodami.

Nagroda wynosi 150,000 franków Ubiegać 
się o nią mogą autorowie scenarjuszy ory­
ginalnych, nie ogłoszonych dotychczas d ru­
kiem i nie zrealizowanych w filmie. Nagro­
dę przyznaje główny sąd konkursowy C. I. 
D. A. I. C.'u, obradujący w Paryżu, za naj­
lepszy z pośród scenarjuszy, zgłoszonych 
przez sądy konkursowe poszczególnych 
państw. Jury  polskie wyłonione zostało 
przez Zarząd Polskiego Klubu Literackiego 
(P. E. N. Clubu) w składzie następującym: 
F. Goetel, W. Grubiński, J. Kaden-Bandrow- 
eki i Z. Kieszczyński.

Prace konkursowe należy nadsyłać do Se­
kretariatu  Penclubu Polskiego (Warszawa, 
Wspólna 5 m. 4) najdalej do dn. 15 li­
stopada r  b., zaopatrując je w godło i do­
łączając do nich w zamkniętej kopercie 
imię, nazwisko i dokładny adres autora.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

kaniu niem a syna jej, Kazimierza, k tó­
ry  po  śmierci ojca został właścicielem 
firmy.

Przerażona m atka weszła do sklepu 
i po  otworzeniu drzwi, poczuła silną 
woń gazu. Za ladą sklepową leżał na 
podłodze T., w pobliżu zaś —• s ta ł p ie­
cyk gazowy z odkręconemi kurkami,

Na wszczęty alarm nadbiegli dozor­
ca domu i sąsiedizi. Zatrutego przenie­
siono do bramy i rzucono się na ra tu ­
nek. Przybyły lekarz Pogotowia stw ier­
dził już śmierć. Przyczyna samobój­
stw a — niepowodzenia handlowe. T 
m iał dziś płacić weksel, lecz znikąd rne 
mógł otrzymać gotówki. W  dodatku 
przegrał wczoraj na wyścigach pew ną 
sumę gotówki.

W  chwili przybycia Pogotowia, na 
chodniku i części jezdni utworzyło się 
zbiegowisko, z pośród przechodniów i 
lokatorów  sąsiednich domów.

W tedy to jadący z nadm ierną szyb­
kością motocyklista przejechał jakąś 
kobietę.

Ofiarę w ypadku nieprzytom ną i w 
stanie ciężkim przewiozło Pogotowie 
do szpitala Dz. Jezus.

M otocyklista zbiegł.

Narad na kobietą
i postrzelen ie

Na ul. Spokojnej, pomiędzy cm enta­
rzami żydowskim i powązkowskim, prze 
chodzącą Stanisław ę W ilczkównę za­
czepił jakiś mężczyzna, k tóry  kazał jej 
zatrzym ać się. Gdy kobieta  staw iała o- 
pór, nieznajomy zaczął się z nią szamo­
tać, mając w ręku rew olw er. W tedy 
padł strzał i W ilczkówna została ranna 
w  lewe udo. Spraw ca postrzelenia 
zbiegł. R anna udała się do domu.

sądzią  śledczym w Krakowie
,,Naprzód" donosi.
Na podstaw ie dekretu  prezydenta 

Rzeczypospolitej aplikant sędziowski 
Restorf z W arszawy mianowany został 
sędzią śledczym i delegowany do kra- 
kow sk:ego sądu apelacyjnego, jako sę­
dzia śledczy do spraw szczególnej wagi

P. Restorf był aplikantem , przydzielo 
nym do sędziego Demanta podczas śle­
dztwa, prowadzonego przeciw więź­
niom brzeskim.

Tajemnicze aresztow anie
W edług doniesienia „Zielonego Sztan 

daru", ob. Jan Witaczek, działacz lu­
dowy, absoliwent filozofji na uniw. k ra ­
kowskim, został w lipcu we wsi rodzin 
nej na odczycie aresztowany i osadzo* 
ny w więzieniu w  Tarnowie. Nie do­
czekawszy się aktu  oskarżenia, ani mo 
tywów uwięzienia, został dopiero po 
miesiącu zwolniony tak samo tajemni­
czo, jak by! aresztowany.

..Zielony Sztandar" domaga się uka­
rania „sprawców tego bezprawia".

Samobójstwo urzędniczki
Przy ul. Bródnowskiej 16, w m iesz­

kaniu m atki swej, napiła się esencji oc­
towej córka jej 20-leŁnia Jadw iga Kań- 
czucka, urzędniczka.

Lekanz Pogotowia przewiózł despe- 
ra tk ę  w  stanie ciężkim do szpitala P rze­
mienienia Pańskiego, gdzie w krótce 
zmarła. D esperatka pozostaw iła list t re ­
ści następującej: „Umieram, bo dłużej
żyć nie w arto i nie mogę. Niech Mamu­
sia się za mnie pomodli".

Kańczucka pracow ała w księgarni 
przez 3 lata, pobierając 150 zł. miesięcz­
nie, utrzym ywała m atkę i dwoje rodzeń­
stwa. Jeszcze w ub. sobotę, jako w  dniu 
swych imienin, była bardzo wesoła, licz- 
nii znajomi składali życzenia i wręczali 
upominki.

Dziś w Radjo
11,40 Przegląd Prasy. 11,50 Komunikat dla 

komunikacji lotniczej. 11.58 Sygnał ozasu. 
Hejnał. 12,05 Program na dzień bieżący. 
12,10 Płyty gramofonowe. 13,20 Komunikat 
P. I. M. 15,40 Komunikat gospodarczy. 15,50 
Chwilka lotnicza. 15,55 Komunikat P.U.W.F.
16.00 „Wśród książek". 16,15 Odczyt dla 
nauczycieli. 16,30 Piosenki (płyty). 16,40 
„Polskość Pomorza w świetle ostatniego spi­
su ludności w Polsce", 17,00 Koncert sym­
foniczny. 17,55 Program na dzień następny.
18.00 Muzyka lekka. 18,45 Audycja konkur­
sowa. 18,55 Rozmaitości, 19,15 Komunikat 
Tow. Zach. do Hodowli Koni, 19,20 „Bieżące 
wiadomości rolnicze". 19,30 Feljeton mu­
zyczny. 19,45 Dziennik Radjowy. 20,00 Kon­
cert popularny 21,20 Wiadomości sportowe. 
21,25 Dodatek do Dziennika Radjowego. 
21,30 Pieśni i ar je 22,00 Kwadrans literacki. 
22,15 Muzyka taneczna. 22,55 Komunikaty.
23.00 Muzyka taneczna.

Karjera kaprala Dorgelesa
Kapral Roland Dorgeles z 39-go pułku 

piechoty, stacjonowanego w Clermont Fcr- 
rand, był w chwili wybuchu wojny 26-let- 
nim młodzieńcem. W kompan) i wiedział ten 
i ów niewyraźnie, że kapral Dorgeles w cy­
wilu zajmuje się literaturą, ale na froncie 
w obliczu śmierci i w warunkach życia nie­
skończenie odległych od normalnego by­
towania, nikt nie interesował się cywilną 
przeszłością towarzyszów broni. Kapral 
Dorgeles przebrnął przez 4 lata piekła 
wojennego. Po zawieszeniu broni zosta! 
zdemobilizowany. W roku 1919 ukazała s.ę 
podpisana nazwiskiem Roland Dorgeles 
książka „Drewniane Krzyże", która odrazu 
zdobyła rozgłos światowy. „Drewniane 
krzyże" doczekały się przeróbki filmowej 
której dokonał reżyser Raymond Bernard. 
Powodzenie i rozgłos filmu są nie mniejsze, 
jak książki. W Warszawie, gdzie książki. 
Dorgelesa w przekładzie polskim jest zna­
na, premjera filmu p. t. „Drewniane krzyże" 
odbędzie się wkrótce w jednym z najwię­
kszych kinoteatrów.

D-R MEDYCYNY

Stanisław  Stokow ski
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

NarszałkowsKa 19, Telefon 8-64-74

CieKawa sprawa
W zeszłym roku na drzwiach Se- 

kretarjatu Stronnictwa Ludowego w 
Żołudku, pow. Szczuczyn (k/Lidy), 
wywieszono zawiadomienie, iż w 
Sekretarjacie można nabyć gazetę 
„Zielony Sztandar", w której jest 
opis: „bandyckiego napadu jedynki 
na posłów ludowych". Chodziło o 
znany napad bojówki „sanacyjnej" 
na posłów d-ra WRONĘ i posła PA­
CA, dokonanej w Gójsku pod Sierp­
cem, w czasie wyborów uzupełnia­
jących w okręgu płockim.

Za wywieszenie powyższego na­
pisu pociągnięto do odpowiedzial­

ności karnej ówczesnego kierowni­
ka Sekretarjatu, ob. Dubrownika. 
Odbyła się rozprawa karna, na któ­
rej Sąd Grodzki w Szczuczynie od­
rzucił świadków, zgłoszonych na 
przeprowadzenie dowodu prawdy 
przez oskarżonego, natomiast spra­
wę Sąd odroczył ze względów for- 
malalnych.

Zaznaczyć należy, iż trudno bę­
dzie oskarżycielom uzasadnić cechy 
przestępstwa wogóle, a szczególniej 
z art. 263, w wywieszeniu powyż­
szego napisu.

Katastrofa kolefowa pod Łodzią
W sobotę nastąpiła  pod Łodzią k a ­

tastrofa kolejowa. Pociąg osobowy, zdą 
żający do Lwowa, najechał tuż za sta ­
cją Widzew na m anewrujący na  tym 
samym torze pociąg towarowy.

5 wagonów tow arow ych zostało wy­
rzuconych z to ru , jeden zaś jest zupeł­
nie rozbity. Parow óz pociągu osobowe­
go jest również mocno uszkodzony.

11 osób odniosło ciężkie lub lżejsze 
rany. Oto ich nazwiska:

1) Józef Skrzypek, lat 36, z Rozwa­
dowa. 2) Dw uletni synek jego, Stanis­
ław, 3) Franciszek Adamczyk, la t 39 z

Bliżyna (pod Skarżyskiem). 4) Franci­
szek Barczewski, lat 55, kierownik po­
ciągu osobowego ze Skarżyska. 5) He­
lena Gojżewska, lat 32, żona oficera 
W. P. z  Grudziądza. 6) Helena Skoczy­
las, la t 27, żona urzędnika z Tarnopo­
la. 8) Teodor Zadereckl, lat 57, urzęd­
nik poczty we Lwowie. 9) Henryk 
Weintraub, la t 22, kanonier II bat. 7 
DAK'a w Poznaniu, zam. w S tan isła­
wowie. 10) Franciszek Jankowski, la t 
36, z Radoszyc, pow. koneckiego, i 11) 
Jan Jankowski, la t 10, syn Franciszka,

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Codziennie „Czar­

ne Ghetto" E. G. O'Neilla^
Z OPERY. Dziś odbędzie się pierwszy 

występ Eugenjusza Mossakowskiego w je­
dnej z najlepszych swych kreacyj w ope­
rze „Rigoletto".

TEATR NARODOWY. Dziś dramat Alek­
sego Tołstoja „Car Iwan Groźny".

TEATR NOWY. Dziś komedia Derala 
„Mademoiselle" w świetnej obsadzie.

TEATR LETNI jeszcze tylko do czwart­
ku komedjo-farsa L. Vemeuil'a „Jak się 
zdobywa kobiety".

TEATR POLSKI: Codziennie barwna ko­
media Rostanda „Cyrano de Bergerac".

„BANDA" w TEATRZE MAŁYM. Dziś 
„Gaudeamus Igitur" z udziałem Hanki Or­
donówny na tzele całego zeepołu.

TEATR „MORSKIE OKO". Wielka re­
wja inauguracyjna „Przebój Warszawy" z 
udziałem Zimińskiej na czele całego zes­
połu.

TEATR ARTYSTÓW
KAROWA 18

OTWARCIE TEATRU W CZWARTEK 
20 PAŹDZIERNIKA

„Krakowiacy i Górale’
ze śpiewami i tańcami 785 

Ceny biletów  od 50 gr. do 5 zł.

TEATR ARTYSTÓW (Karowa 18). Już 
za kilka dni nastąp: otwarcie największe, 
go i najtańszego przybytku dramatycznej 
sztuki w  Polsce. Teatr ten mieści 1700 
miejsc (ceny biletów od. 50 gr. do 5 zł.).

Na inaugurację pójdzie piękna sztuka W. 
Bogusławskiego i J. N. Kamińekiego „Kra­
kowiacy i Górale".

TEATR REWJI „LOTOS" Zygmuntów- 
ska 10. Rewja p. t.: „Blondynki i brunet­
ki" — w 20 nieporozumieniach.

TEATR MIKI (Zamoyskiego 20). Dziś 
o godz. 8 wiecz. „Noc w hotelu" z udziałem 
Kulczyckiej. Mierzejewskiego, duetu Ner 

OPERA BUFFO (Szopena 3): Próby do- 
biegają już do końca i otwarcie teatru na. 
stąpi w czwartek dn. 20 października r. b 

TEATR MIGNON: „Flip i Flap w weso­
łej Dziurce".

KINO DŹWIĘKOWE A R F N A “
gmach CYRKU Ordynacka 1 j j H n U W H  

P o tęż n y  d ra m a t psychologiczny
Superfilm Universal Piet. Corp.

M ctitw o  wiv Rat K otw s f f «
W roi. gł. znakomity odtwórca „Draculi" 

Bela Lugosl i s ło d k a  S ydney  Fox
Bogate dodatki dźwiękowe. Ceny miejsc od 
45 gr. do 2 zł. 10 wraz z wszelkiemi dodatkami

W Niedzielę 16/X o g. 12 1 2 pp. PORANKI 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych. Sensacją 
film Paramountu „ R A N G O ” , tajemnice dżungli
afr. i bogate dodatki. Ceny od 45 gr. do 1.50

Co wyświetlafo kina?
ADRIA PALACE: „Arseue Łupin”. 
APOLLO: „Kochaj mnie dziś". 
ATLANTIC: „Blaski i cienie miłości". 
ARENA: „Mord przy rue Morgue". 
BAJKA: „W kraju niepewnego jutra" i 

„Na złamanie karku".
COLOSSEUM: „Hotel studentów". 
COLOSSEUM: (Mała Sala): „Parada Za­

chodu".
CASINO: „Księżna Łowicka".
CAPITOL: „Złoto" i „Jego maleńka". 
CRISTAL: „Pieśniarz Paryża" z Cheva­

lier i „Jack Holt na Zachodzie".
CZARY: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
EUROPA: „Ostatnia noc kawalera1** 
FORUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
FILHARMONJA: „Frankenstein".
HELJOS: ..Puszcza" i dodatki. 
HOLLYWOOD: „Dobranoc Wiedniu". 
KOMETA: „Rycerze mroku" i rewja. 
LOS: „Buster Keaton na froncie".
LUX: „Miłość w puetyni'".
MAJESTIC: „Głos pustyni".
MARS: „Rok 1914".
METROPOLIS: „Zwycięstwo" i rewja. 
MEWA: „Upiór Paryża" i „Cohn i Kel­

ly w haremie".
MIRAŻ: „Dziesięciu z Pawiaka". 
MIEJSKI: „Demcn miłości".
MASKA: „Książę Draciśk" i „Awantu­

ra w pociągu".
PAN: „Braterstwo Ludów".
PALACE: „Podniebni rycerze". 
POLONIA: „Podniebny romans'.
RIVIERA: „Rok 1914".
ROXY: „Liliom" i występy artystów. 
STYLOWY: . Mata-Hari".
ŚWIATOWID: „Człowiek-roałpa". 
SOKÓŁ: „Walc naddunajski”.
TON: „Romans z porucznikiem". 
TOMOBLA: „Przedziwna sprawa Klary

Deane" i „Kłopoty Harolda".
UCIECHA: „Szanghaj - Express", arcy­

dzieło Stem berga z M arleną Dietrich

COLOSSEUM P. o g. 6. w św. 4 
Ceny od 1 zł. 

Dawno oczekiwany znakomity film 
reżyserii T U R Ź A ftS K IE G O

HOTEL STUDENTÓW
osnuty na tle m iłostki studenckiej

N a s c e n i e :  sensacja Muaic-Hallów 
europ. 2 Blumscy, duet akrobat. oraz 
Nina Wilińska i B. Mierzejewski na 

czele doborowego zespołu.

Mała Sala: PARADA ZACHODU z Ken
Maynardem w roli gł. Ceny: 49 gr. i 99 gr.

m a j e s t i c
Nowy Świat 43 P. 4. 6, 8. 10 „ DWD 

Dla m łodzieży  dozw olona .
Pierwszy polski 
film egzotyczny 
według powieści

H i E M N t U K I
zrealizowany

w Afryce

Reżyseria: M. WASZYNSKI 
W roi. głów.: Nora Ney, Marja B ogda, 
A dam  B rodzisz. Fuq B odo. W. Conti

DŹWIĘKOWY V f  T I T  I S H I 
KINOTEATR *  Ł r J ś J l h l

Początek o godz. 6.30 w.

PROGRAM OTWARCIA SEZONU 
Wielki film reżyserji G. W. PABSTA  
w interpretacji BRYGIDY HELM

„DEMON MIŁOŚCI”
N A D P R O G R A M Y

Ki- D A l A f F  Chmielna 9. P .6 ,8 . 10
no * M L H Ł C  Niedz. i św. 4, 6. 8. 10

Arcyfilm wytwórni „Paramount"

?; „PODNIEBNI RYCERZE"
w rolach głównych 

bohaterski młodziutki
RICHARD ARLEN ROBERT COOGAN
Z uwagi na wysoką wartość artystyczną 

film d o zw olony  d la m łodzieży!
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SZT A  FETA ROBOTNICZA
Robotnicze mistrzostwa Europy
Niemcy-tzechsłowacia 4:0 (1:0)— 6.000 widzów!— Doskonała gra ataku niemieckiego!

2-gie zawody piłkarskie o mistrzo­
stwo Europy odbyły się również jak 
i 1-sze wśród bardzo ciekawych oko­
liczności. W tym samym dniu co 
mecz Niemcy - Czechy, w Dreźnie 
miał się odbyć mecz reprezen­
tacji burżuazyjnych Pragi cze­
skiej i Drezna. Reklama robiona te­
mu spotkaniu przypominała chwilami 
reklamę spotkania Dempsey - Tun- 
ney. Tymczasem co się stało?.. Meczu 
nie było!

H I T L E R O W C Y  Z A B R O N I L I  
S P O T K A N I A !

Z czeską Pragą, z drużyną ludzi 
mówiących po czesku, nie wolno grać 
Niemcom! A jeśliby związek piłki 
nożnej odważył się mimo to na odby­
cie się meczu, to już oni, Hitlerowcy 
swojemi szturmówkami postarają się 
„przekonać" Czechów, że nie należy 
grać w Dreźnie. I co powiecie? Mecz 
odwołano!

„Mieszczanie" wykazali jak bardzo 
są „apolityczni" i jak „bardzo wiele 
można dla zbliżenia międzynarodo­
wego" zdziałać na terenie sportu 
mieszczańskiego. W tym samym zaś 
dniu w Ujściu w Czechach drużyny 
socjalistyczne reprezentacyjne N‘e- 
miec i Czech Robotniczych, w bra­
terskim uścisku dłoni zawarły treść 
jednego z głównych haseł proletaria­
ckich: łączności międzynarodowej
Świata Pracy. 6.000 publiczności (Uj­
ście ma 80.000 mieszkańców) to re­
kord, jak na miejscowe stosunki.

Czerwone sztandary na masztach, 
dźwięki- Międzynarodówki i sędzia 
tow. Zuckermann z Wiednia rozpo­
czyna zawody. Odrazu, od pie-w- 
szych chwil widać, że Niemcy mecz 
wygrają. Wszystkie ich posunięcia, 
od obrony zaczynając a na ataku 
kończąc, są doskonale przemyślane i 
przeprowadzane. G rają swoim celo 
wym i szybkim systemem: bieg, strzały 
i... gol.

Drużyna czeska przeciwstawia sy­
stem austrjacki, wcale nieźle kombi­
nuje, przeprowadza w polu akcję zu­
pełnie wykończone, ale brak jej tego 
czem rozporządza drużyna niemie­
cka, a mianowicie strzału.

51 TYSIĘCY ZRZESZONYCH 
PIŁKARZY

J a k  się dow iadujem y liczba zrzeszo ­
nych w  Polsk im  Z w iązku P iłk i N ożne ' 
p iłk a rzy  przekroczyła obecnie 51 tysię­
cy. J e s t  to  najliczniejszy  obecnie p o l­
ski zw iązek  sportow y

Tilden
Mistrz świata zawodowców

Rezultat nie daje długo na siebie 
czekać.

1 :0  do pauzy i 3 : 0 po przerwie 
daje razem rezultat końcowy 4 : 0. 

Brak miejsca nie pozwala nam

szerzej zatrzymywać się nad szcze­
gółami zawodów. O następnych me­
czach nie omieszkamy naszych czy­
telników zawiadomić.

S. M.

G łosy  odpowiedzi na A n k ie łe  n a szą
w sprawie składu reprezentacji robotniczej Polski 
na mistrzostwa Europy

Korzystając z obecności w W ar­
szawie tow. Rękowskiego, przewod­
niczącego Łódzkiego Rob. Sport. 
Kom. Okr., współpracownik nasz 
zwrócił się do wodza łódzkich spor­
towców robotniczych z prośbą o 
wywiad w sprawie składu reprezen­
tacji Polski na mistrzostwa Europy.

„Cóż można dziś powiedzieć? — 
mówi tow. R ę k o w sk i — znamy po­
ziom gry W id ze w a , S k ry , Z n icza, no 
i kilku mniejszych klubów prowin­
cjonalnych. Nie widzieliśmy M ary- 
m ontu , L egji Krakowskiej, Ś lązak ów  
i Z agłęb ia  D ą b r o w sk ie g o . Trudno 
więc w tych warunkach mówić coś­
kolwiek konkretnego o składzie.

Z tego co dotąd widziałem mogę 
jedynie powiedzieć o Łodzi i jej u- 
dziale ewentualnym w reprezenta­
cji. Otóż wydaje mi się, że z gra­

czy, którzyby mogli wchodzić w ra­
chubę należy wymienić: lewego o- 
brońcę Głogowskiego, prawych na­
pastników Rotego i Augustyniaka i 
ewentualnie Woldawańskiego—środ­
kowego pomocnika — wszystkich 
z RTS. „W id zew " .

— A co myślicie towarzyszu o na­
szych szansach w mistrzostwach?

— Cóż! Nie są różowe, ale i nie są 
beznadziejne. Grać umiemy. Przy 
pewnej dozie szczęścia możemy po­
ważnie zagrozić nawet Niemcom czy 
Austrji. Ano zobaczymy!

—• Słusznie! Zobaczymy!
Dziękujemy za tych kilka słów 

tow. Rękowskiemu i żegnamy ener­
gicznego przywódcę sportu łódzkie­
go życzeniami powodzenia w mis­
trzostwach Robotniczej Polski dla 
RTS. „Widzew". S. M.

Mecz Warszawa-łódź
o puhar prezydenta miasta Łodzi

W niedzie lę  dn. 23 p aźd z ie rn ik a  ro ­
zegrany  zostan ie  w Łodzi na bo isku  Wi 
dzew a tradycyjny  doroczny  m ecz p ił­
k a rsk i pom iędzy robotn iczem i re p re ­
zen tacjam i W arszaw y i Łodzi o pu h ar

p rez y d en ta  m iasta  tow . Ziem ięckiego.
R eprezen tac ja  W arszaw y  o p ie rać  się 

będzie na g raczach  Skry, M arym ontu , 
G w iazdy  i Znicza. W  sk ład  Łodzi w ej­
dą gracze W idzew a i T U R -a

Robotnicze drużyny Śląska Polskiego
na Śląsku niemieckim

W  ubieg łą n iedzie lę  baw iły  3 ro b o t­
nicze drużyny Ś ląska polskiego na Ślą­
sku niem ieckim .

RKS. Jedność z K ró lew skiej H u ty  
ro zeg ra ła  m ecz z A rb e ite r  S po rtk lub  
22 B iskupice. Po ciekaw ym  przebiegu 
zaw ody zakończyły  się z w ynikiem  bez 
bram kow ym  0:0.

RKS Jedność z Załęża w alczy ła  z 
W ackerem  z H indenburga (Zabrze), 
osiągając rów nież  w ynik  n ie ro zstrzy g ­
n ię ty  3:3.

T rzec ia  d rużyna IRKS. K atow ice o-
słabiiona rezerw ow ym i .p rzeg ra ła  z Dja- 
ną w G liw icach 2:3 (1:0).

Dach się załamał pod ciężarem widzów
W  czasie m eczu p iłk a rsk ieg o  w  M es- 

synie publiczność, n ie  m ogąc dostać 
się n a  stad jon  z pow odu w ykup ien ia  
w szystk ich  m iejsc, za ję ła  s tan o w isk a  na 
dachach okolicznych domów.

Pod ciężarem  około  s tu  chłopców  
dach jednego  z dom ów  nie w ytrzym ał 
c iężaru  i zap ad ł się, pow odując poran ie  
nie 49 osób.

Na froncie ligowym

Bokserzy warszawskiej Gwiazdy w Lublinie
B okserska  d rużyna G w iazdy  baw iła  

w  n iedzie lę  w  Lublinie, gdzie ro ze g ra ­
ła  m ecz z m iejscow ym  S trzelcem  zakon 
czony w ynikiem  rem isow ym  7:7.

W  poszczególnych w agach w yniki 
w alk  p rzed staw ia ją  się następu jąco : 
Rotholc zw yciężył Banasia p rzez  k. o. 
w drugiej rundzie ; Satel r.ie rozstrzyg ­

nął w alk i z O sk ierą ; Lew it odniósł zwy 
c ięstw o  p rzez k. o. w  drugiej rundzie 
nad  M ełgwą; Rosenberg p ok o n ał Ce­
glarza n a  p u n k ty ; Grzywacz p rzeg ra ł 
n a  p u n k ty  z Budzyńskim; Jeleń  zosta ł 
w ypunk tow any  p rzez  W ójcickiego; —  
w reszc ie  Urban zw yciężył Grosberga 
p rzez  k. o. w  3-ej rundzie.

T ab e la  ligow a p rze d s taw ia  się n a ­
stępująco: 1) Cracovia 26 pk t,, 2) W ar­
ta 25 pkt., 3) Pogoń 24 p k t., 4) ŁKS. 
22 pk t., 5) Legja 21 pk t., 6) Ruch 20 
pk t., 7) Garbarnia 18 pk t. 8) W isła  
18 pk t., 9) W arszawianka 16 pk t., 10) 
22 pp. 13 pk t., 11) Czarni 12 pk t., 12) 
Polonia 11 pkt.

* *
*

Z R. K. S. „ E lek try czn o ść”
P rz e d  k ilkom a dniam i odbyło  się  W al 

ne Z ebran ie R obotn iczego  K lubu S por­
tow ego „Elektryczność", na k tó rem  
w ybrano  now e w ładze klubu. P rz e d ­
staw iają  się one następu jąco :

P rezes  —  M. Siwicki, w iceprezes 
spo rtow y  —  St. Cendrowski, w ice p re ­
zes adm inistracy jny  — M. Porczek, se­
k re ta rz  — S zczepan  Pietrasik, zast. se ­

k re ta rz a  — Dymmek, sk arb n ik  —  Qr- 
lit, gospodarz —  W rona, członkow ie z a ­
ciągu: Ochmaciński, Bętkowski, Piasko­
wski, Zasuwik.

K ierow nicy sekcyj: beksersk ie j —
Cendrowski, ciężkoatletycznej —  Pia­
skowski, p iłk i nożnej —  M. Porczek,
kolarsk iej —  Dymmek.

N a d zw y cza jn e  w a ln e  zeb ra n ie  P.Z.B.
W niedzielę odbyło się oczekiwane z 

wielkiem zainteresowaniem nadzwyczajne 
w alne zebranie Polskiego Związku Bokser­
skiego.

Najważniejsza z powziętych uchwał, to 
reasumpcja uchwały poprzedniego walnego 
zgromadzenia w sprawie przekazywania 
2% z doohodów okręgów na rzecz Polskie­
go Związku Bokserskiego. Na wniosek 
Śląska głosami wszystkich delegatów po­
stanowiono w dalszym ciągu płacić wymie­
nioną sumę do kasy Związku.

Pozatem uchwalono poprawkę statutową

w tym kierunku, aby kapitan związkowy 
pochodził z siedziby związku centralnego.

Skład nowego zarządu przedstawia się 
następująco: prezes p. Baranowski, pierw- 
szty wiceprezes inż. Otlewski, drugi w ice­
prezes mec. Seydlitz, sekretarz Konwiński, 
skarbnik Mrózikiewicz, przewodniczący wy- 
d iału sportowego Ermanowicz, przewodni­
czący wydziału spraw sędz owskich Lange, 
gospodarz K. Derda, kapitan związkowy 
Kościelski. Siedziba Związku oczywiście po­
została w Poznaniu.

J a k  w idzim y z tab e li o s ta te czn a  w al­
k a  o p ie rw sze  m iejsce toczyć się b ę ­
dzie już ty lk o  m iędzy trzem a klubam i. 
C racovią , W a rtą  i Pogonią. N ajw ięk ­
sze szanse m a n ada l Cracovia, k tó ra  
s trac iła  do tychczas najm niej p u n k tó w  
i m a  jeszcze trzy  gry do rozegran ia . 
K andyda tam i na czw arte  m iejsce są: 
Legja, ŁKS. i Ruch, zaś siódm e m iejsce 
zajm ą W isła lub Garbarnia. W szystk ie 
wyżej w ym ienione k luby nie są już za­
grożone sp ad k iem  z Ligi,

N astępnie , n a  d ziew ią tem  m iejscu i-  
dzie W arszawianka, k tó ra  ró w n ież  nie 
jest zagrożona spadk iem  z Ligi chyba, 
że Czarni zdobyliby jeszcze cz te ry  punk  
ty, wygrywając oba p o zo sta łe  m ecze, a 
W arszawianka p rzeg ra łab y  w szystk ie  
p o zo sta łe  cz te ry  m ecze i to  w  złym  sto 
sunku  bram ek . O zagrożeniu  m ów ić za ­
tem  m ożna jedynie o trz e c h  drużynach, 
22 pp., Polonji i Czarnych. W  najgor­
szym  położen iu  znajdują się Czartni, —  
k tó rym  p ozosta ły  jeszcze ty lko  dw a me 
cze (oba u siebie), podczas gdy Polonii 
i 22 pp. zosta ły  jeszcze po cz te ry  m e­
cze.

D odać jeszcze należy, że w ydzia ł gier 
i dyscypliny Ligi uw aża, iż C zarn i s tra ­
cili jeszcze nad to  dw a p u n k ty  w  zw ią­
zku z aferą Żurkow śkiego, a  zatem  mie 
li,by ty lko  10 pk t. Z drugiej jednak  stro  
n y  C zarn i dom agają się zw o łan ia  n ad ­
zw yczajnego w alnego  zgrom adzen ia  dla 
reasum pcji uchw ały  i „zw rócen ia  sie ­
dmiu p unk tów  ligowych. W  p ią te k  od ­

będzie się z e b ra n ie  za rząd u  pełnego  
Ligi d la  zb ad an ia  tej spraw y.

KTO W EJDZIE DO LIGI?
P ó łfinałow e rozgryw ki o w ejście do  

Ligi zakończone zo s tan ą  w  najbliższą 
n iedzielę . W  p ierw szym  pó łfina le zw y­
cięży ła p o zn ań sk a  Legja. W  drugim  —  
P odgórze odniosło zw ycięstw o nad  Po- 
lonją p rzem yską. R ozstrzygnięcie w  tym 
osta tn im  półfinale n as tąp i w  najbliższą 
n iedzie lę  na m eczu Polonja - Podgórze.

Z OBRAD MIĘDZYNAROD. 
ZWIĄZKU PIŁKARSKIEGO

W Zurychu odbyło się ostatnio zebranie 
Komitetu Wykonawczego Międzynarodowe­
go Związku Piłki Nożnej (F.I.F.A.). Prze­
wodniczył obradom prezes Związku, Rimet. 
Na zebraniu uchwalono szereg ważnych 
spraw. M. in. Związek postanowił: 1) po­
wierzyć Włochom sprawę organizacji p ił­
karskich mistrzostw świata w 1934 roku 
fjako ostateczny termin zgłoszeń do tych 
zawodów ustalono dzień 28 lutego 1933 ro­
ku); 2) wydawać a raczej wznowić wyda­
wanie oficjalnego organu związku, mie­
sięcznika „World Football''; 3) powierzyć 
wszystkie sprawy finansowe dr. Pelikano­
wi; 4) przyjąć do Związku nowego członka 
— Związek Republiki Haiti, wreszcie 5) 
Komitet wyraził ubolewanie z powodu o- 
słatnich wypadków na meczach międzypań­
stwowych i postanowił przedsięwziąć ostre 
środki, celem zapobieżenia dalszym incy­
dentom.

REPREZENTACJA CZERNOWIEC 
PRZEGRAŁA WE LWOWIE

We Lwowie odbył się w niedzielę mecz 
bokserski pomiędzy Leohją, wzmocnioną 
dwoma bokserami Hasmonei a reprezentao ą 
Czerniowiec. Zwyciężyli wysoko pięściarze 
polscy 12:4.

47 rekordów lekkoatletycznych pobitych
W  ciągu roku  bieżącego p -id b  ogó­

łem  47 reko rdów  polskich  w  lekkiej 
a tle tyce , w  tern 13 kobiecych. N a ta b e ­
li dziesięciu  najlepszych w yników  tego ­
rocznych ty lko  w  5-ciu w ypadkach  na 
21 konkurencyj m ęskiej w ynik i teg o ­
roczne ustępują zeszłorocznym , zaś w

konkurencjach  kobiecych  n a  15 k o n k u ­
rencyj rów nież w  5-ciu w ypadkach  w y­
n ik i są słabsze niż w  ro k u  ubiegłym . 
W e w szystk ich  innych konkurencjach  
tegoroczne rez u lta ty  przew yższają  zn a ­
cznie w yniki z ro k u  ubiegłego.

Turniej bokserski w Warszawie

k tó ry  baw ił n iedaw no  w ra z  ze swym  
„cyrk iem " w  Polsce.

W  dniu 23 b. m. o godz. 12 w cyrku 
w arszaw skim  odbędzie się ciekaw y tu ­
rn iej boksersk i, o rganizow any przez 
k luby sto łeczne: Polonję, Skodę i M ak- 
kabi.

W  turn ie ju  w ezm ą u d z ia ł najlepsi n a ­
si p ięściarze . W alczyć będą w  w agach 
od m uszej do ciężkiej nas tęp u jące  pary .

1 G ó reck i (m istrz Śląska) —  M ałecki

(W -wa), K ukiełło  (Skoda) —  P astu r- 
czak' (Pol.), R udzki (m istrz Polski) — 
A nders (Mak.), S ipiński (m istrz Polski) 
— B ąkow ski (Skoda), A rsk i (Poznań)— 
W olski (Pol.), S ew eryn iak  (m istrz P o l­
ski) — W ysocki (Mak.), W urm  (Łódź) — 
A n tczak  (Skoda), S tibe (Łódź) — W r- 
cka (Śląsk).

Zawody hokejowe na wrotkach

HS

W  B erlin ie o tw orzono  to r  d la  jazdy za cz ę to  rów nież rozgryw ać hokeja  na 
na w ro tkach , n a  k tórym , jak w idzim y, w ro tkach .

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. • zmiar^ ie ’  prur
C ENY 0 6 Ł 0 S 7 E Ń ;  Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 6 0 -mm. gr. io ne 7W„ „ „ ;nvr|,’
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście -szpa owy, u

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.   —

R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C ZA R N E C K I   W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P. P J ^

O d F ‘o w drukarni „Robotnika", Warecka 7*

#


